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Spór o napis
Kraków 7 li] ca.

Ob) Głośny jstatnio w  Belgji i poza Belgją 
spór o r*apis przedstawia się pokrótce następu­
jąco: Podczds wojny światowej uszkodziła 
wzgl. zn-Szcz^ la armja niemiecka między inny 
mi cennymi zabytkami sztuki i architentury 
tal tf wspaniały gmarh bioljoteki uniwersyte­
ckiej w Lowanjum (Louyain) w Belgji. Ponie­
waż społeczeństwo belgijskie nie było w stanie 
własnemi siłami odrestaurować nadzwyczaj 
pięknego i cennego gmachu, zwrócono się o po 
moc do Ameryki, w szczególności do wielkiego 
dobroczyńcy Herberta Hooyera, o potrzebne na 
odbudowę fundusze. Istotnie zebrano w Ame­
ryce 25 miljonów franków belgijskich, z czego 
komitet Hooyera dożył trzy piąte tej suiry, 
prezydent fundacji Cai neglego p. Butler zebrał 
zaś 7 milj- franków. Rekonstrukcję gmachu 
powierzono architekcie amei y kaliskiemu p. 
Whitney Warren‘owi- Po ukończeniu odbudo­
w y tenzo P1 Warren umieścił na frontonie gma 
chu następujący nap‘s, który wedle zapodań p. 
Warrena miał zostać ułożony w  porozumieniu 
z wielkim zmarłym patrjotą belgijskim, kardy 
nałem Mercier‘em. Oto ów napisi.

Furorę teutonico deruta
Dono amerlcano rest tuta; 

co w  przekładzie znaczy: „Zburzona szałem 
teutońsklm, odbudowana darem amerykań­
skim”.

Kiedy prace były już golowe i powyższy na 
pis pojawił się na przeznaezonem miejscu, w y­
stąpił z protestem przeciwko treści napisu re­
ktor uniwersytetu łowańskiego Mgr. Ladeuze 1 
polecił napis ten usunąć. To samo stanowisko 
zajął wspomniany wyże; p. Butler, oraz Her­
bert Hoover- Zarówno rektor uniwersytetu p n  
łat Ladeuze, iak i obaj znakomici Amerykame 
stanęli na stanowisku, że napis o brzmieniu 
powyzszem jest prowokacją niedopuszczalną 
w okresie wzmożonej propagandy pacyfistycz­
nej. dziesięć lat po wojnie światowej. Przeciw 
ko temu zaprotestował jednak ze swej strony 
architekt Warren, powołując się na rzekomą 
wolę kardynała Merciera, i specjalnie dla utrzy 
mania w mocy napisu przybył z Ameryki do 
Belgji. Rozumie się samo przez się, że za wo­
jowniczym amerykańskim architektem ujęły 
się w ,,świętym“ gniewie „patrjotycznego” obu 
rzema nacjonalistyczne, zwłaszcza studenckie 
organizacje belgijskie. Doszło do demonstracyj, 
tumultów, odpędzono robotników cd budowy, 
szowinistyczni studenci zdemolowali oparkanle 
nie i już zaczęli rozbijać przygotowań? przez 
rektora w miejsce spornego napisu inną balu­
stradę. W końcu musiała się w  spór wdać po­
licja. Tak sprawa przedstawia się w tej chwili. 
Czy zapowiedziane na dzień 4 bm  otwarcie

omacku bibl jotoka odbyło się czy też zostało 
odrocz >ne i jak sprawa rozwija się dalej — o 
tem zapewne doniosą najbliższe telegramy. Na 
razie wiemy tylko tyle, że rektor Ladeuze 
ogłosił w  tej sprawie oświadczenie, w którem 
lłómaczv swoje stanowisko i zaprzecza, jakoby 
kardynał Meroer m 'ał się zgodzić na sporne 
brzmienie napisu. W  prasie belgijskiej i zacho 
dnio-europejskiej wre na ten temat gorąca po 
lemika, a szowiniści wszystkich narodów —  
oczywiście także i polscyI —  obum rą się na 
stanowisko prałata Ladeuze i dowodzą, że ety- 
ka (!) i moralność(!) wymagają tego, aby po 
wteki wieków uwieczniono lakt ,.Szału leutoń 
sldego” na frontonie bibljoteki lowańskiej-

Cala ta spaw a wydaje się na pozór rzeczą 
drobną i błahą, atoli z pewnością nią nie jest, 
jakkolwiek sipór toczy się —  tylko o napis- Na 
tym jednali drobnvm przykładzie widzimy jak 
na dłoni, że wszelkie górnolotne hasła o konie 
czności pacyfikacji umysłów, rozbrojenia mo­
ralnego i pojednania narodów są własnością 
li tylko drobnej warstwy intelektualnej wśród 
wszystkich europejskich narodów. Cala reczla. 
a więc przeważna część prasy, przeważna 
część młodzieży, przeważna część „ulicy” hol 
duje jeszcze w najlepsze na jbrulalniejszemu 
i najobskurniejszemu szowinizmowi, choć fra 
zesy o pokoju i porozumieniu wydają się clile- 
bem powszednim i dobrem ogólnem. Kiedy 
przychodzi do najprostszego bodaj aktu zreali­
zowania takiego popularnego i zekoino hasła, 
okazu je się, że się po uszy tkwi w  brutalnym i 
ślepym szowinizmie.

Tuszymy nieplonną nadzieję, iż nikt nie po­
sadzi jias o obronę teutońskiego furoru... Nie 
Iw ierdzimy też bynajmniej, jakoby taki furor 
wogóle a podczas wojny w szczególności mc 
istniał. Ale zważyć należy po pierwsze, że fu­
ror jest podczas wojny zjawiskiem ogólnem 
a nie specyficznie niemieckiem, a powtóre, że 
określenie „furor teutonicus” jest, podobnie 
jak każde generalizowanie, krzywdzącym fra­
zesem. Naród niemiecki składa się z brutali ' 
ludzi spokojnych, jak każdy inny naród. Nie 
ma narodów złych albo dobrych. Są tylko do 
brzy albo źli ludzie. Uwieczniać na froncie bi- 
b’ joteki uniwersyteckiej —  gmachu przezna­
czonego dla służby wiedzy i postępu ludzkiego! 
— frazes krzywdzący cały naród, —  naród, któ 
ry postawił na czele swojego rządu socjalistę 5 
który ogółem zachowuje się zupełnie obojętnie 
wobec swego potężnego ongiś i fascynujące­
go władcy —  uwieczniać tego rodzaju kpzyw" 
dzący, kłamliwy i bezmyślny frazes, byłoby 
nierównie większem barbarzyństwem —  dzi­
siaj, 10 lat po wojrie światowej! —  aniżeli w 

i największym ogniu, w  furorze wojny oauze

W dniu 24 rocznic, y zgonu
b!p>.

w  niedzielę 8 lipca b. r. o godzinie 
11 przedpoł odbędzie się staraniem 
Organizacji Sjonistyc^nej w  Krakowie 
w Synagodze, przy ulicy Podbrzezie

Nabożeństwo żałobne
Wzywa się wszystkich Towarzyszy 

do gremjalnego przybycia.

liwać armatami na /wspanialszy choćby bud “r  
nek.  — i

Na przykładzie lowańskżm okazuje się puao 
wnie, że tylko najwyższe szczvty kiteligeocjf 
są tym promiennym ośrodkiem, z którego 
przyjść może przezwyciężenie barbarryrstws. 
w Europie. Jak diugo opir ji publicznej na, . 
!wać będzie ton popularny świstek b u lw w - 
wy —  nie wydobędzie sSę Europai z chaosu • 
morza nienawiść5 Nie rozwydrzona banda sla 
dentów w Łowanjum jesi głosem przj szłośct, 
ale rektor uniwersytetu Ladeuze. który ma od­
wagę przeciwstawić się tzw- „patrjotycznef* 
opinji publicznej- Stary „patrjotyzm” zniszczył 
i zd-uzgotał Europę. Odrodzić Europę i śnttt 
potrafi tylko nowy patrjotyzm. n ra w tów r f  wi 
harmor ji z poczuciem ludzkości pozostający —1 
patrjotyzm prałata Ladeuze, a nie impertynea' 
cluego krzykacza w czapeczce studenckiej—

Marszałek Daszyński na urlopie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 6. 7 (Sir..) Z powoda, wyjazdu 
marszałka Sejmu Daszyńskiego na wywczasy 
letnie do Kazimierza nad Wlisłą, urzędowanie 
w Sejmie objął wicemarszałek Woźmcki.

Aresztowanie dyrektora depar* 
t&mentu min. przemysłu

Warszawa, 6 7 (S in ) Z polecenia komisji nad 
zwyczajnej został spro\i adzor.y w ostatnim 
dniu je j urzędowania z zagranicy do Warsza­
wy były dyrektor departamentu ministerstwa 
przemysłu i handlu p. Świętochowski i posta­
wiony w  stan oskarżenia przez prokuratora 
Nowoo'ciskiego. za popełnione i.ud iżycia Świę­
tochowski został wypuszczony za kaucją 1C.00G 
złotych.
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Przebieg narad Jedynki. —  Na posiedzeniu nie wspomniane o wywia­
dzie msrsz. Piłsudskiego. —  Jedynka rozpoczyna agitacjo za rewizja

konstytucji.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 6. 7. (Sin.). Dziś przed południem 
rozpoczęły się obrady klubu parlamentarnego 
B. B. W. R. Po obradach wydało Prezydium 
B B. W. R. komunikat, stwierdzający, że w y­
wiad z marszałkiem Piłsudskim wymaga zwię 
kszonego i silniejszego zespolenia Bloku Bez­
partyjnego Współpracy z Rządem i ustalenia 
taktyki działania w  kierunku rewizji konstytu­
cji. Taka jest treść tego krótkiego komunika­
tu. Treść ta jest tem dziwniejsza, że na dzisiej­
sze plenarne posiedzenie wezwano w  drodze 
telegraficznej wszystkich posłów i senatorów, 
należących do Klubu B. B. W. R. Na 180 człon 
ków przybyło 100 posłów i senatorów. Zgod­
nie z regulaminem, obowiązującym wszyst­
kich członków klubu parlamentarnego Jedyn­
ka, treść obrad trzymana jest w  ścisłej tajem­
nicy.

Na podstawie nielicznych informacyj można 
przedstawić przebieg zgromadzenia następu­
jąco: Posiedzenie zagaił prezes B. B. W- R. 
pułk. Sławek, wskazując na konieczność sil­
niejszego zjednoczenia się zwolenników mar-

BerMin 6. 7. PAT- Wczorajsza debata Reichs 
ugi> nad ekspose gabinetu zakończyła się u- 
obwałą formuły, zgłoszonej przez wszystkie 5 
stronnictw rządowych, akceptującą deklaracje 
rządowe i przechodzącą do porządku dzienne­
go  nad wszystkiemi innemi zgłoszonemi wnio­
skami. W  ten sposób demonstracyjny wniosek 
frJhitJerowców“ nie został oddany pod głosowa 
nie, oczkołwiek konwent seniorów uznał za nie 
możliwe niedopuszczenie do głosowania nad 
itym wnioskiem ze względu na jego motywy. 
W  dyskusji zabierał ponownie w  imieniu rządu 
gios kanclerz Muller. Kanclerz Muller w  prze­
mówieniu swojem polemizował głównie z prze 
wodmczącym stronnictwa niemiecko-narodo- 
wych hr Westarpem i oświadczył, że właśnie 
łrr. Westarp nie miał żadnej podstawy do sta­
wiania nowemu gabinetowi zarzutów, że niedo-

Paryż, 6 7 (P )  Prasa paryska przynosi dzi­
siaj sensacyjną wersję o śmierci bankiera bel­
gijskiego Loewensteina. Sprawozdawca „Petit 
I*arlsien“ donosi z  Lille, że wedle zeznań świad 
ików samolot Loewensteina wylądował nad mo 
rzem w  Bray-Duns i dopiero późn ej odleciał 
tto Dunkierki, gdzie rozgłosiło się zaginięcie 
Loewensteina.

Równocześnie ieden z najbardziej zaufa­
nych przyjaciół Loew ensteina ogłasza w „Petit 
Journal44, że nie wierzy w  śmierć jego, lecz, że 
Loeiwenstein znowu się pokaże po kilku dniach.

Poszukiwania, czynione za zwłokami bankie 
ra w  Kanale angielskim pozostały bezsuteczne- 

Opowiadają, że Loewęnstein czuł się pod­
czas podróży niedobrze i dwa razy udawał się 
do toaleiy. Za trzecim razem miało zdaizyć s>ę 
nieszczęście: Loewensteim miał nagle zemdleć 
1 upadł na drzwi wchodowe, które się pod cię­
żarem ciała otworzyły. Ponieważ jednak nie 
znaleziono żadnych i zczątków z ubrania aai 
Żadnych śladów, wersja o samobójstwie wciąż 
cif jeszcze utrzymuje*

szałka Piłsudskiego w związku z projektem re 
wizji konstytucji* Nasiępnie prezes, pułk. Sła­
wek omówił ostatnie wypadki na terenie klu­
bu, wskazując na utworzenie Zjednoczenia Pra 
cy wsi i miast. Natomiast ani słowem nie po­
ruszył pułk. Sławek sprawy wywiadu mar­
szałka Piłsudskiego, nie mówiąc ani o  konse­
kwencjach tego wywiadu, ani też o  ostrych 
słowach marszałka Piłsudskiego, zwróconych 
pod adresem posłów i senatorów, a więc tak­
że Dod adresem Jedynki. Do głosu zapisało się 
20 mówców, przyczem poseł Kcsydarski wska 
zał na szkodliwość powstania odrębnego Zje­
dnoczenia pracy miast i wsi. Ponieważ posło­
wie wytaczali w  dyskusji szereg żalów z wła­
snych okręgów, prezes pułk. Sławek widząc, 
że narady nie doprowadzą do oczekiwanego 
rezutalu ku ogólnemu niezadowoleniu podzię­
kował posłom za przybycie i polecił im użyć 
całego wpływu, aby w  okresie wakacyjnym 
prowadzić agitację za rewizją konstytucji. Ca­
łe zebranie trwało 1 i pół godziny.

statecznie uwzględnia on politykę wschodnią. 
Kanclerz podkreśla dalej, że w  swej deklaracji 
rządowej wyraźnie zapowiedział potwierdze­
nie wszelkich usiłowań co do ewakuacji Nad- 
renji. Hr. Westarp nie iria również żadnej pod­
stawy od posądzenia gabinetu, że zejdzie z do­
tychczasowego stanowiska polityki niemieckiej 
w  sprawie Locarna wschodniego. W  sprawie 
rokowań handlowych z Polską zapowiedział 
kanclerz, że w przyszłym tygodniu odbędą się 
narady gabinetu z udziałem rzeczoznawców, 
którzy określą stanowisko handlowe. Mówca 
niemiecko-narodowy Oberhohe w  dalszym clą 
gu dyskusji podniósł, jako największą zasługę 
niemiecko-narodowego ministra rolnictwa, że 
zdołał on przeszkodzić zawarciu traktatu han­
dlowego z Polska, któryby zrujnował rolni­
ctwo niemieckie.

Bogactwa Lówensteina
Londyn, 6 7 (L ) Prasa donosi, że majątek 

Loewensteina wynosił obecnie tylko 100— 120 
mil jonów marek. Jego straty musiały być za 
tem bardzo wielkie jeżeli się zważy, że Loewen 
stein niedawno jeszcze mógł zaproponować 
udzielenie rządowi francuskiemu i belgijskie­
mu po 10 mil jonów funtów na stabilizację wa­
lut

O zbytku Loewensteina podają, że wybudo­
wał sobie niedawno pałac w stylu hinduskim 
i sześć w ill dla swych urzędników, którym od­
dał do dyspozycji 5 samolotów.

Czy zachodzi możliwość 
samobójstwa!

Le Buurgąt, 6 7 PAT. W wyniku doświadczę 
nia dokonanego z identycznym samolotem z 
tym na jakim leciał bankier 1 .oewensteir poka 
zało się, że przy puszczonym w  ruchu moto­
rach 2 ludzi zdołało z największą trudnością 
uchylić drzwi zewnętrzne na tyle. aby mogła 
wysunąć się przez nie jedną osoba.

Nr. lt t

Kim był lówcnstein?
Bruksela 6 7 ża T . Bankier Loewensteib 

którego zniknięcie wywołało żywe poruszenie 
w sferach finansowych i gospodarczych był % 
pochodzenia Żydem. Przed kilkunastu iatyj 
przyjął on katolicyzm. Pochodził z Niemiec, a 
ojciec jego był również bankierem

Monarchista o wywiadach
(Telefonem od naszego korespondenta]

Warszawa 6. 7. (Sin). W  dzisiejszym wileń-r 
skiem „Słowie14 ukazał się artykuł p. Cata 
(pseudonim posła z Jedynki, Mackiewicza), o' 
oktrojowaniu konstytucji. Zdaniem autora, zła 
manie obecnego ustroju doprowadzić musi do: 
zasady monarchizmu i do silniejszego ugruntat! 
wania niepodległości Polski- W ywiad marszałj 
ka Piłsudskiego jest zapowiedzią tych zmian. 
Autor zaznacza, że marszałek Daszyński iakty„ 
cznie nie polemizował z wywiadem marszałka '̂ 
Piłsudskiego, elez wskazał na ewentualność, a 
nawet konieczność przewrotu.

 o------

Pożegnanie p. Józefskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 6. 7. (Sin). Dziś o godz. 5 wlecz, 
odbyła się w  sali hotelu Polonja uczta pożeg­
nalna na cześć niedawno mianowanego woje­
wody wołyńskiego p. Józefskiego, który opu­
szcza stanowisko sekretarza w Prezydjum Ra­
dy ministrów. W  uroczystości wzięli udział 
między inn. minister Świtalski, pułk. Sławek, 
pułk. Pieracki i w.eiu innych.

 t> —

Poseł Knoll w Berlinie
Berlin 6. 7. PAT. Dziś o godzinie 9*45 przy­

był do Berlina nowo mianowany poseł Knoll. 
Na dworcu witali przybywającego z Rzymu po 
sta obecny Charge d'affaires Wyszyński z ca­
łym personalem poselstwa i konsulatu general­
nego. W  imieniu urzędu spraw zagranicznych 
witał posła na dworcu przedstawiciel korpusu 
dyplomatycznego.

 o i

Represje przeciw chalucom 
na Krymie

Moskwa 6 7 ŻA T. Cały zarząd kolonji ko­
lektywnej sjonistycznych, chaluców „Misz- 
mar“ , na Krymie, został aresztowany przez G. 
P. U. i przewieziony do więzienia w  Symfor- 
polu. W  ostatnich czasach władze sowieckie 
aresztowały przeszło 03 członków tej samej ko 
lonji, których wysłano na Syberję. Na skutek 
represji i szykan władz sowieckich, komnja Mi 
szmar zmuszona będzie prawdopodobnie zlikwi 
dować się w  najbliższym czasie.

ZE SP O R TU
WALNE ZGROMADZENIE KLUBU SPORTOWE  

GO „URANIA" wybrało nas:ępuiący zarząd: Pre­
zes — adw. Dr. BrWsbtw Eelier, wiceprezes — r. 
m. Józef Wójcik, sekrelarz — Stanisław Tarabus.

SEKCJA TURYSTYCZNA Z. K. S MAKKABI u-
rządza w niedzielę 8 b. in. wycieczkę do Zwierzyń­
ca 1 Tenczynka. Zbiórka przed głównym dworcem 
punktualnie o godzinie 7*15 rano.

„tlAGlBOR"—„SIŁA". Dziś w  sobotę o godz. 5 
popołudniu ria boisku R. K. S. „Legjia“ rewanżowe 
zawody w p'łkę nożną „Hagibor"— „Siła44. Poprze­
dzą o godz. 3 popołudniu „Hagibor" rez.— „Siła44 
rez.

— POGODA W  ZAKOPANEM. Stan obecny: 
Pogoda piękna —  bardzo ciepło, w  cieniu 27, 
stopni w  Zakopanem, śliczna przejrzystość po­
wietrza, Hala Gąsienicowa 22 stopnie* Morskie 
Oko 23 stopnie.

Prognoza na dzień 7 b. m.: W  dalszym ciągu 
pogodnie — bardzo ciepło, ze skłonnością do 
burz w  godiznach południowych, wiatry słabe 
południowe, w  górach silniejsze*

Rcichstag zaakceptował program rządu
niemieckiego

Nowy gabinet zajmie sle sprawę rokowań handlowych z Polską.

(Telegram własny „Nowego Dziennika*)
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Kuracja karlsbadzka
zwysle udawała się aotychczas tylko w Karlsbadziie u źródeł, bo wiadomo, że emanacja radowa, 
owa tajemnicza siła lecznicza, uchwytna jedynie na miejscu u źródła, znika z wód butelkowych 
iuż za kilka dni po wysyłce. Natomiast teraz, gdy udało się trwale zasilać radem naszą syntety­
czną wodę karlsbadzką („Karlorad"), aktywowaną sposobem Laborat. „Rad“, zachowującą swą 
pełną rado-aktywność pod gwarancją niezmiennie i nie ograniczenie długo, —  można przeprowa­
dzić taką kurację z zupelnem powudzeniem w domu. Tę ważną nowość leczniczą przyjęli tak pp. 
lekarze, jak i kuracjusze domowi z wielkiem uznaniem. Oprócz karlsbadzkiej .Karlorad1', wytwa­
rzamy także wody radowane: Kissingen-Rakcczy („Kissinrad”] Vichy 1 Bilińską. W  aptekach 1 
drogeriach należy ich najwyraźniej zażądać.
RŻĄCA - CHMURSKI, Zakład mineralnych wód leczniczych v  Krakowie, założony w 1863 r,

Wojna prasowa w Paryżu
i Korespondencja własna;

Paryż, w Upcu.
Znany fabrykant perfum, p. F. Coty, poza- 

lem  mUjoner, a w ostatnich czasach poseł, po­
lityk i wydawca pisma codziennego, wplątał się 
|W nielanda wojnę z całą omal prasą paryską. 
,N» czeie zwalczającego p. Cotyego obozu pra­
sowego stoją wielkie dzienniki paryskie, jak 
, JournaT*, ,Matin“ etc, Walka toczy się bez 
pardonu: p. Coty rzuca miljcnami. których ma 
pono dosyć (wydał, jak mówią, przeszło 16 mi 
ljonów franków na podtrzymanie swego p i­
sma), obóz przeciwników nie żałuje również 
ani pieniędzy, ani zachodu, ani wpływów.

Przyczyna tej wojny?
Pan Coty zakończył przed rokiem dla dogo­

dzenia swym ambicjom politycznym i publicy 
stycznym pismo codzienne, którego cenę sprze­
dażną wyznaczył na 10 centymów! Otóżwszyst 
kie wielkie dzienniki paryskie kosztują po 25 
centymów egzemplarz i przy tej Cenie nie mo 
gą się utrzymać i pokrywać swe wydatki, oraz 
.dawać zyski tylko dzięki ogłoszeniom, insera- 
tojm Rzecz prosta, iż rzucenie na rynek gaze­
towy pisma kosztującego tylko 10 centymów 
musiało podziałać, jak wetknięc;e kija w  mro­
wisko. Groźbą konkurencji „nielojalnej- wedle 
określenia prasy paryskiej skłoniła wszystkie 
dzienniki do solidarnego wystąpienia przeciw 
ko konkurentowi i do żblokawania się w wal­
ce o utrą cepie go. Walka ta toczy się już od ro­
ku i przechodzi pi zez rozmaite fazy- Dowie­
dziono np. panu Coty (co zresztą jest możliwe), 
,5ż artykuły wstępne „Przyjaciela Ludu" 
(L Ą m i du PeupleL tak się nazywa organ p. Co 
,ty) podpisywane przez p, Coty nie mają mc 
wspólnego ze swym rzpekomj m oicem ducho 
:wym  vulgo autorem i pochodzą z zupełnie in­
nych źródeł; inaczej mówiąc p. Coty płaci sowi 
cie za artykuły, pisane dlań przez fachowych 
publicystów i podpisuje je swojem nazwiskiem. 
Może być...

Obecna fazu walki przedstawia się zarówno 
humorystycznie, jak i tragicznie: humorystycz 
nie dla obserwatorów, tragicznie dla walczą­
cych. Otóż, aby położyć pana Coty i jego pismo 
na obie łopatki, wielkie dzienniki paryskie za­
dekretowały, iż wT kioskach ulicznych nie wol 
no trzymać ani sprzedawać „Przyjaciela Lu­
du" pod gióźbą odebrania sprzedaży wszyst­
kich innych pism. Na tó p. Coty odpowiedział 
pięknym świngiem. poruczając sprzedaż ulicz­
ną swego pisma właścicielom szynków, barów, 
oraz tzw. kamei otom. I pomimo przeszkód osią 
gnał jednak półsukces w postaci 400,000 egzem 
plarzy dziennego nakładu.

Ale aczkolwiek p. Coty posiada mnogie ml- 
Ijony, musiałby dalej dokładać do pisma które 
bez ogłoszeń nawet przy cenie 25 tent, a cóż 
dopiero przy 10 cent., utrzymać się nie może. 
Perfumy przynoszą widać szczęście: „Przyja­
ciel Ludu“ ma bowiem teraz dużo ogioszer, 
coraz więcej i to tak duzo, że wreszcie agen­
cja Havasa, któ: a zajmuje się ogłoszeniami, za 
alarmowana sukcesami konkurenta wystąpiła 
również w  Szranki wojenne, oświadczając, lż 
firmy udzielające bezpośrednio ogłoszenia p -  
smu Coty*ego będą bęzwzgłędnie bojkotowane 
wciągnięte na czarną lisię i odsunięte orf loko­
wania swych ogłoszeń w  pozostałych pismach 
paryskich. ------

Bardzo mocny ciost .Prawie upper-cut, które 
mu towarzyszy interwencja prawodawcza. Jak 
donoszą bcwiem z ukrytą radością „Journar* i 
„Matin“ , ma być złoi-ony wkrótce w  izbie pro­
jekt ustawy, zabraniającej wydawania codzien 
nego pisma politycznego i sprzedawania go po 
cenie niższej od tej, jaką oznaczył syndykat 
wielkich dzienników. To już byłby knock-out 
prawie dla p. Coty w  tej nierównej cc do sił 
walce, .

Nec Hercules contra plures nie jest jednak 
maksymą wyznawana nrzez bohaterskiego per

Marek Szwarc o a iM  - Żydach
I „KunjthSndlti ach“ 

w Paryżu
Wywiad 20 znakomitym rzeźbiarzem, wystawia­

jącym w Krakowie.

yy atódzielę nastąpi ,jak o tern już donie­
śliśmy, w  Klubie plastyków przy pl. św. Du­
cha otwarcie wystawy znakomitego artysty 
rzeźbiarza, Marka Szwarca, twórcy płasko­
rzeźb, ilustrujących motywy biblijne, jeden 
z prowodyrów awangardy artystycznej we 
Francji. P. Marek Szwarc w  następujący spo­
sób scharakteryzował ruch artystyczny oraz 
rolę artystów żydowskich w  Paryżu:

■ ■— Nie mógłbym określić ściśle —  mówi p. 
Szwarc —  żydowskich artystów-plastyków, mie­
szkających w  Paryżu. Zresztą ilość ich, choć po­
kaźna, ginie w ogólnej liczbie artystów. Podobno 
jt-t 50 tysięcy artystów w  Paryżu. Jeśli jest na­
wet nieco w  tem przesady —  mówi to jednak o 
potędze przemysłu artystycznego we Francji, a 
ri esej w  Paryżu, gdyż Francja zupełnie tu w  ra­
chubę nie wchodzi 

Go się zaś tyczy Paryża, musimy rozróżnić tu 
dwa pojęcia. Jeden Paryż, to stolica Francji!

xścio fi ancuska, zamknięta dla pi zdolnych znAjO- 
mości cudzoziemcom poniekąd nieznany. Drugi 
Paryż, ogólny, kosmopolityczny, miły wszystkim 
tym, którzy tam przebywali.

Pierwszy Paryż jest nam jedynie znany z opa­
sów w  powieściach francuskich, ba-dao często 
niewiernie odzwierciedlających, jego rzeczywiste 
oblicze, bo przez pryzmat fantazji poetyckiej w i­
dziany, Drugi P a ry ż  żyje w  sercach niezapomnta- 
ną. tęsknotą tych, cc go zdołali poznać, lnb jest 
rzeczywistością tych wszystkich, którry, jak i ja, 
obrali go za miejsce stałego zamieszkania.

Artyści żydowscy stanowią część składową ko- 
lonji artystycznej ,.Montparnassu'‘ a w  „Roton- 
dziie“ nie są rzadkimi gośćmi. Jedni z nich zdo­
byli sobie sławę. Wchodzą w  skład tak zwanej 
„Szkoły Paryża". Obrazy malarzy tych są często 
objektem spekulacji na równi z obrazami innych 

, członków bractwa. Inni — przy czarnej kawie ma 
:zą o protektorze, o „marchandzie' Odwiedzają 
gorliwie wszystkie Wystawy, aby się oswoić ze 
zmiennością i kapirysem tej stolicy sztuki, pulsu- 

: jącej życiem i  rytmem.
— Nędza, powodzenie — rozpacz i nadzieja są 

tu pokarmem codziennym. Istnieje też zgraja ma­
łych handlarzy, spekulantów, bywalców „Rotoo- 
dy“. Są oni gorliwi i fantazji często niewyzbyci. 
Są to łowcy talentów jeszcze nieznanych — wśród 
tłumu „młodych". Są to amatorzy taniej produk­
cji, ajenci „marchandów" pośrednicy odkrywcy a*

fumiarza-wydawcę, który w  odpowiedzi na 
walny atak Wroga przygotowuje defensywę na 
miarę swych mif jonów. Oto z pomocą reda­
kcyjną znanego publicysty paryskiego, b. re­
daktora naczelnego „Intransigean a“ Emila 
Bure, lansuje Coty wieczorne wydanie .P^zyja 
cielą Ludu* po tej samej cende 10 centymów, 
którego celem ma być storpedowanie popołu­
dniowych pism paryskich.

Jak się zakończy ta oryginalna wojna pra­
sowa, budno przewidzieć; narazk korzysta *  
niej dowcip paryskich uliczników, kabaretów* 
śpiewacy, autorzy rewjowi i gazeciarze, Coty 
nie traci humoru i tv ierdz, iż jego kasa w y­
trzyma aż do zwycięstwa. J. S.

Bilans Banku Polskiego
Warszawa 6. 7. PAT. Bilans . Bani u Polskie^ 

go ze ostatnią dekadę czerwca b. r. w  pozycji 
kruszce 604.8 milj. zł„ wa'uty, dewizy i należ­
ności zagraniczne 523.6 milj., wykazuję wzrost 
o 37‘6 milj. do łącznej sumy 1.128*4 milj. Walu 
ty i dewizy nie zaliczone do pokrycia wzrosły 
do 1*1 milj. (209*7 mi'j.). —  Portfel wekslowy 
wzrósł o 16*7 milj. (581*4 milj.), również i po­
życzki zabezpieczone zastawami wzrosły o 2*2 

’ milj. (59*3 milj.). Natychmiast płatne zobowią­
zania 595*2 milj. i ooieg biletów bankowych' 
1-183*9 milj. wzrosły łącznie o 947 mili do su­
my 1.779*1 milj. Przyjęty do zapasu Banku 
stan polskich monet srebrnych . bilans zirtnien- 
szy! się o  1 milj. (1 milj;.).

P. Devey u arem jera B&rila
Warszawa 6. 7. PAT. Premier prof. K. Bar-

tel przyjął w  dniu wczorajszym na audiencji 
godzinnej doradcę imausowego “ządu polskie­
go p. Deveya.

Pogrzeb wojewody- 
Młodzianowskiego

Dziś e  godz. 17 popoiudińu odbyła się w  Kry, 
nicy ceremonja eksportach zwłok ś. p. wojewo 
dy pomorskiego. Ksz. .Młodzianowskiego z  ka 
plicy cmentarnej na dworzec miejscowy, Fządi 
reprezentował wojewoda krakowski Darów* 
ski. W  oksportacji wzięli udział ponadto szefo­
w ie władz admirrst-acyjrycb z Krakowa* 
przedstawiciele władz miejscowych i bardzo 
liczna publiczność. Wieńc< na tiumok zma Je­
go złożył imieniem rządu p. w< jewoda Darów, 
ski, ponadto złożono szereg wieheów, Bń^dzr, 
innemi od rodziny p. wojewody k“akowskiego; 
i t. d O godz. 2*20 odjechał pomąg ze zwłokami 
z Krynicy do Krakowa. Postój w  Krakowie w  
dniu 7 b. m będzie trwał od godz. 13*50 do 
14*30. Pogrzeb odbędzie się w pomedziakk wl 
Warszawie-

matorow nieoczekiwanych.. Niektórzy as a ich stali 
się z czasem crfoaniami trustu marchandów, wła­
ścicielami galerji i szafują giełdą artysłycaną. 
Są jednak handlarze, którzy w  rnchu a: t\ soycanęro 
odegrali pewną rolę. Byli gorącym, tego ruchu 
wyznawcami, walczyli wespół z artystami, często 
nawet całe życie bezowocnie — je łtnek z wiarą 
i odważnie.

Lecz są to wyjątki. Częściej napotyfe eoę oi K 
clnych wyzyski w.}nczy, urabiaczy „opinlji** tchórz- 
Twych 1 kapryśnych. Przysłuchają się przy atoli- 
kfiCh w  kawiarni zdanom wymówionym z gar­
d a  zaciśniętego zazdrością lub wybucL; jącego W 
głosie pełnym entuzjazmu.

Paryż jest wogóle pełen nieoczekiwanych zja­
wisk. Ne ci swemi możliwościami tłumy artystów 

,z całego światE Francuzi pozytywni, praktyczni 
>i zrównoważeni, stykając się z tym tłumem są 
zdziwieni.

Dopiero nazwiskr niektórych, którzy zdołali 
się wybić z pośród tłumu anonimów —  zyskują 
sympatję. W  nowoutworzonem wydawnictwie 
„Tnangle" zaczęły się ukazywać mo-nografje o ar­
tystach żydowskich, Jest to pierwsza próba bi­
lansu. Tworzy się teraz — a raczej planuje się 
utworzenie stowarzyszenia artystów-Żydów W 
Paryżu.

Jak dalece twórczość ich przedstawia pierwi*»t 
ki iście żydowskie?

To pokaże piajszlośt
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Do naszych Szan. Czytelników
w letnisk? ch i n !e;scact kąpielowych

NOWY DZIENNIK
nabyć m & inr:

Chabówka: Księgarnia kolejowa .Rucb ‘ 
czarny Dunajec ! H. Singer, Rynek 
Clążkowice-Bog. (koło Tam ow a): 

Izrael Plattner, Rynek 
Goczałkowice- Zdrój (G. Sl.): 

Księgarnia kolejowa „Ruch* 
Jordanów-miasto: Sternberg, Rynek 

„  M alejow a-Pensjonat Klapholz
Iwonicz - Zd ró j: Księgarnia Zdrojowa 

w Zakładzie 
„  Józef Knoller (sklep;

Krynica: Księgarnia Zdrojowa (Deptak) 
„  „ kolej. „Ruch” Lis
„ Janeta Englender
„ J. B. Brandstatter (Bazar delik.)
„ I. Mangel

K rzeszo w ie : M Buchsbauir, Rynek 
Maków: Kupferman, kiosk delikatesów 
Milówka: Joachim Tobias 
Muszyna: Moses R ieger

Mowy Ta rg : H. Teichner, Rynek
„ M. Vogl3r, Rynek

Poronin: Księgarnia kolejowa „Ruch* 
(dworzec)

Rabka: Księgarnia kolejowa „Ruch1 
Rabka-Słone: Jar. Janota 
Rytro: Henryk Paperle 
Szczawnica: Księg. Zdrojowa „Ruch* 

(w  Zakładzie)
„ M. R. Z ieg ltr  (sklep)
„  M. Brachfeld (sklep)

Sucha: Księgarnia kol. „Ruch* (dworzec) 
„ Szymon Bnchbaum 

Truskaw. ec? Księg. Zdrojowa (Zakład) 
Zakopane: Księg. Pocztowa (roczta )

„ Księe. kol. „Ruch* (dworzec)
„ Spółka W ydawnicza „Espe“ ,

Krupówki 51 
Zaw oja: Józef Fischer (pensjonat) 
Zopoly: A. Gehrke, Nordstrasse 7

Fraacensbad: E. H. Gotz, Buchhandi. 
F. Studeny, „ 

Narienbad: a  e . Gotz
„ Jakob, Bnchhandlung

Karlsbad: Hans Loos, Buchhandlung 
„ A . Thoir-a, Milhlbrunnstr. C
, A lfred Kohn. Adelnhof

W kalejdoskopie prasy
W  rEOfiJI — ZN  A.KOMIGLC!

Narwsa‘‘ — oo mieliśmy siposofcność nie­
raz już na tcm miejscu stwierdzać — zajmuje w  
kwestg. nMłiejsauśei naj<jdowych stanowisko kla- 
, rarade dwulicowe: w  praktyce endecki jak najle­
psi endecy, w  teorji — ulti aip^stepowy, liberalny 
i demokraty! zny W  numerze wczorajszym wyiji’- 
snje o mmdejszości żydowskie j taki aht urd, że „nie 
■la się ona zasynHlowac z polską p a ń s t w o w o -  
ś c i ą ( ! ) ‘‘, ale ra to w  tef-re tycznym wstępie do 
fewych roawTŻań zauważa słu znie i trafnie:

W  dalszym ciągu jeszcze przeważa w  » y -  
ctuce polskiej rozbiorowy sposób myślenia 
kategorjamd „narodowomi" nad „państwową" 
racją stanu. Na pierwszem miejscu stawia się 
„naród'', na ostatnitm „państwo"... Wydaje sie 
czasem, jak gdyby niektórzy ludzie wierzyli, 
iż w  państwie poLsk^em naród polski może 
zginąć, —  i jakgdyby cios śmiertelny „narodc 
w i‘ polskiemu zadać mogły rnniejsaośś naro­
dowe. Stąd powszechnie panuje n nas wrogie 

. nastawienie W słosuiku do mniejszości nart - 
dowych i ciągle mówi się o „froncie narodo­
wym", skierowanym przeciw nim.

Jest w  tern myśleniu błąd, który nas dużo 
jtrat kosztuje, i który w  razie dłuższego trwa­
nia może Polsce wy rządzić wielkie szkody.. 
Mówmy i myślmy realnie;

Niebeapiecjzt ustwo grozi paustwu, nie naro- 
Idowi. Naród polski napewno w  państwie pol- 
skiem nie zginie. Zginąć natomiast — oo sie 
raz już stało — może państwo, tylko p>ańsfwo, 

Gdyby wedle tego założenia nietylko pisano arty­
kuły, ale i działano, kwest ja mniejszości narodo­
wych nie byłaby trudną do rozwiązania. .Me o 
tem, ażeby ze swych haseł wyciągać praktyczne 
konsekwencje — nikomu na wen się nie śni!

„ŚW IATOPOGLĄD" AD USUM... W YBORÓW  
K AR ALNYCH  

„Chwila* rozprawia się z ideologami „frontu 
kup.ecko rzemieślniczego", jaki w  różnych ma­
łopolskich miastach i miasteczkach twórz.’ roz­
maici zbankrutowani Larjerowfiozc z okazji — wy­
borów kahalnych, Cóż oni p: .zeciwstawiają p  o- 
gramowi narodowo- żydowskiemu, który przy­
wr ócil żydostwu godność i prawo wobec świata? 
Hasło frontu kuipiectko- rZen ieślniczego..

Jakżeż powabnie ono brzn i. w  pierwszej 
chwili! Święta racja! przecież naród żydow­
ski składa się główni*1 z kupców i rzemieślni­
ków, więc dłao.egóżLy nie miał się klasowo 
zorganizować dla obrony swoich interesów!

Ale „próbujmy przemyśleć dalszy rozwój 
tego hasła do samego końca. O oo i przeciw 
komu walczyć będą kuocj i rzemieślnicy ży­
dowscy, zorganizowami w  imię togo hasła? O 
zniesienie odpoczynku niedzielnego ? O zmniej­
szenie podatków? O dopuszczenie db UTzędów? 
O dopuszczenie do pracy na roli? O pomoc 
państwową dla instytuoyi żydów si ich? O roz­
wój sziLół żydowskich? O popieranie emigra­
cji żydowskiej? O odbudowę Ojczyzny żydów 
skiej?! Zestawmy tę drobną tylfcr garstkę za­
sadniczych postulatów żydowskich z ową 
„wielką" nov o narodzoną „ideą" kupiecko- 
rzemieśliuczego gosDodarczeyo frontu i da feny 
szczera, spokojną, wolną od gniewu — ale i 
wolną od śmiesznych ambicyjek — odpc 
wiedź na pytanie, jaka treść się mieści właści­
wie w  tej nowej „idei"? Wieje od nłej tylko 
pustka. To fałszywa moneta w  świecie idei. 
Do chwały i szacunku świat* ona Żydów nie 
powiedzie. 0>)

Gdzie szukać genezy? — Ostatnia niedyspozy cja psychiczna. —  50 tniljunów długu? —  Król 
.sztucznego jedwabiu i ..największy spekulant świata". —  Rozmiłowanie w  hazardzie, fanta­

zjach i zachciankach. — Korsarz i „alche mik pieniądza" rodem z —  Chrzanowa?
Jeszcze nie rozwiązano taje nnicy, czy mułtłmi- stwo. Więcej faktów i poszlak przemawia za tem,

roztargnienie i rozstrój nuntiiActujący z 
dnlre trybem jego życia, ± rudno oczywiście 
dzić z pewnością, czy nie była to jednak cfawHowWi 
tylko niedyspozycja psychiczna, która tyle razy 
przemija bez poważniejszych skutków, czy też włai 
śnie w niej należy szukać genezy nieszczęśkiffiwgo 
wypadku Lówensteina?

Co więcej, za hypotezą samobójstwa przemawia­
ją liczne straty materjalne, janich Alfred Lówenr 
stein doznał w  ostatnich czasach Mówi się o dta- 
gach Lówensteina w wysokości 50 miłjonów fran­
ków. Z drugiej jednak strony mówi sie o wielkim 
majątku tkwiącym w jego koncernach sztucznego 
jedwabiu i w  zakładach elektryczności, przyasetn 
belgijskie przedsiębiorstwo „Soie '"tilMef de- 
TouŁxŁe“ przynosiło mu podobno coraz więkKEc 
dochody. Sam Lówer =tein ol lic  ak majatek swój 
ulokowany w  satuc nvm jedwabiu na ośm ndljo* 
nów funtów szterlingów. Ponadto posiadał oo sze-1 
reg dużych udiza iłów w  holenderskich „Emka", w* 
towarzystwie „Bemberg" i całym szeregu innych-.

Raz jeszcze też okazuje się, jakie tc wielkie nie­
bezpieczeństwa zav.rolnej spekulacji i zbytniego1 
ryzyka, bo  pocóż było Lowensteiuowi zapLąty- 
wać się jeszczej prócz świetnych irdustrji, w  w iel­
kie interesy bankowe? Była to jego fantazja, była! 
to jego „idee iixe“ stanąć na czaie jednego z wiel­
kich banków, możliwie państwowych i samemu 
przeprowadzić stabilizacje waluty francuskiej f 
belgijskiejj Chciał koniecznie stać się jeszcze bar­
dziej sławny tym czynem. Miewał Lówensłein już 
nieraz takie zachcianki. W  swoim czasie sam po­
djąć chciał się sanacji kolejnictwa państw sukce­
syjnych 1 rekonstrukcji gospoda-czej Europv środ 
kowej. Ostatnio zabłysnął istotnie, niby meteor na 
horyzoncie bankowości brukselskiej, aż wreszcie 
faotasta pieniądza znalazł śmierć w  osobliwy spo

mjoner belgijski, Albert Lówenstein uległ nie­
szczęśliwej katastrofie, czy też popełnił samooój-

że sam tórgnął się na życie. Bankier Lówenstein 
zdradzał bow ,em już na ktiJq» dni przed sruercią

Leewenctekn
sób. pędząc na samoloci i zeskakując zeń w  od­
męty morza.

A  czyż cała karjera Lówensteina nie jest wy­
razistym przykładem osobliwej dla naszego wie­
ku „romantyki" na tle bezprzykładnego '•ocwojiu 
techn ki, zawrotnego tempa żyda Iioarsowego 
lozrostu i upadku. Alfred Lówenstein, „największy 
spekulant świata", jak go niectórzy nazywali, pan 
niezmierzonego majątku, jest też przykładem ty- 
jnuwegc self- mademana, wyrosłego na marginesie 
powojennych konjunkitur inflacyjnych. Syn drobn*’ 
go bankiera i sensala giełdowego, czyni w  roku 
?9?6 rządowi belgijskiemu propozycję pi życzi i W  
wysokości 50 miłjonów dolarów. W  ostatnich jed­
nak czasach wplątał się on podobno w  szereg 
ciemnych i smutnych tranzakcyj, które przynieść 
miały mu zachwianie się jego bcgactw. A  choć 
miał ostatnio uzyskać pożyczkę w wysokości 25 
milionów dolarów, to jednak nie miała ona tak1 
prędko nastąpić i nie była znów tak pewną.

Tak więc wszystko niemal przem-wia za tem, 
że było to raczej samobójstwo tego 67-letmegc, 
zamiłowanego w  hazardzie i w  przeds5ębiorc®r>sa 
człowieka. Ż Lóweusteinem schodzi do grobu czło 
wiek nictyliifo o niezwyi le bystrem oku gospndar- 
czem, szczęśliwej do niedawna ręce i  przez 
wszystkich sławionej umiejętności UŁ,ywam_a bo­
gactw, ale też prawdziwy morsarz i  „alchenusla 
pieniadrs ", człowiek o bujinęj fantazji i  głębokich 
namiętnościach żyda.

'Alfred Lówenstein który uchodził za trzeciego 
z najbogatszych Ludzi w  święcie, pochodzić ma ze 
żydowskiej rodziny w  C h r z a n o w ie  

________________________   (T e ).

Tym P. T . Prenumeratorom z pro­
wincji, którzy nie odnowią bez­
zwłocznie prenumnraty na lipiec 
wstrzymamy i  knlem 1A b fr, wysył­
ką naszego pisma.
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Narady nad uniemożliwieniem wojny
Projekt kwmtej* bezpieczeństwa Ł. N . —  Ośno wa artykułują paktu.—  Luki i braki, — Projekt

wejdzie p o j obrady L. N . we wrześniu'

(t) Na onegdajszej sesji komisji bezpieczeństwa 
przy Lida* Narodów przyjęło wypracowany przez 
Lomitet redakcyjny, a oparty częściowo na propo­
zycji niemieckiej, projekt paktu antywojennego, 
W r y  pa aw^onoaon >  będzie przedłożony Zgro- 
B.nrtfitr.lu Ligi Narodów we wrześniu.

Na Wstępie projen tu tego anty-wojennegu paktu 
■twierdzają zawierające traktat państwa szczerą 
WOię r jaowaola wzajemnej nieufności przez wzmo 
aoiealb środków prowadzących do uniknięcia woj­
ny, Państw. Wychodną z założenia, że w tym celu 
BśafcWiooa by6 może przez dobrowolne umowy 
Państw zadLwaLniająca i wy starczająca działal­
ność Bady Lig, Narodów1.

Wedle art. 1 paktu strony zobowiązują się na 
wypadek zaistnienia między nlenw sporu 1 zajęcia 
aią aUn przez Ligę Narodów, przyjąć tymczasowe 
wakazaort Rady Ligi w sprawie przedmiotu spo­
ru. Państwa zobowiązują się przeprowadzić te 
wskazania zmierzające do ucbro-ienia się przed 
Wozy otk kroi krokami poszczegóiuych stron, kro­
kami, któ.eby mogły mieć ujemny skutek na ma­
jącą być {Bicz Radę wdrożoną ugodę. Wedle art. 
2. paktu zobowiązują się strony w razie zaistnie- 
i~& artykułem 1, przewidzianych wypadków od 
wstrzymania wwystklgh kroków, któreby mogły 
spór zaostrzyć, bib rozszerzyć.

Na wypadek zaistnienia juk jat ichsoiwlek kro­
ków, wrogich. albo w razie zapati ywanla Rady 
Ligi, że wyczerpano wszystkie pokojowe możli­
wości Lompromisu, zobow.^znją się strony usłu­
chać wskazań Rady w kierunku zastanowienia 
kroków wojennych, przyczem Rada zwióm baczną 
uwagę w sprawie wycofania sił zbrojnych z te- 
rytatjwn obcego państwa i wzajemnego poszano­
wania pań-hwowej suwerenności.

Według ort 4 15 strony zawierające pakt oobo- 
ttląeują się popierać wy ulki Rady Ligi i słuchać 
Je, wskazań w lazie powzięcia przez Radę wska- 
Zań tych jednogłośnie, przynęta głosów przedsta­
wicieli zainteresowanych we h a ty  się. Art 6-10 
i sgulują awlążaog z za" irriem paktu foraałno- 
śol.

Nie trtaba dodawać, U  pakt ten, jakkolwiek jest 
równie* próbą wykiuozeui ° wojny i choć i to sta­

nowi pewien k: o® naprzód, wykazuje szereg luk, 
niemówiąc już o nraku sankcyj przeciw łamiącym 
pakt, ani o przymusie podpisania go przez wszyst­
kich członków Ligi. Za lukę poczytać należy prze- 
dewszystkietn kootecuiośi* powzięcia uchwał Ra­
dy Ligi — je d n o m y ś ln ie ,  oraz dopuszczal­
ność dojścia przez Radę L igi co wm-Acu te w  
pewnym momencie wyczerpała ona wszystkie już 
środki zapobiegawcze, antywojenne, bez równo­
czesnego w y r a ź n e g o  wyłuszczenia środków 
represyjnych przeciw łamiącemu pakt, lub nie- 
ehcacemu się poddać jego postanowieniom.

Kongres haski o pakcie Kelloga 
i sytuacji mniejszości nar.

Jak jut pokrótce donosiliśmy, obiadował w  o-
statnich dniach w Hadze kongres międzynarodo­
wego Związku przyjaciół zrzeszeń Ligi Narodów.

Komisja polityczna kongresu uryraziła zgodne 
zapatrywanie w kierunku uzgodnienia paktu Kel- 
iogi z paktem Ligi Narodów. Kongr«s haski po­
stanowi poprzeć w Genewie przyjęcie paktu Keł- 
loga pod warunkiem, że przystąpienie do tego pa­
ktu dopuszczalne będzie dla w s z y s tk ic h  
państw.
W myśl ncbwal kongresu Lidze Narodów ma być 
przedłożony postulat, by wszyscy calbo okow e r- 
kretarjatu Ligi niezależni byli od swego iządiu, 
nietylko formalnie, ale i de facto. Rezolucja zwia- 
ca się przeciw zamiei jonej podobno nominacji je­
dnego z faszystów hiszpańskich 1 ierownikiem od­
działu spraw mniejszości narodowych przy Lidze 
Narodów.

W komisji spraw mniejszości przy kongresie 
haskim przeszedł — jak to już donieśliśmy tele­
graficznie — przeciw poglądowi włoskiemu wnio­
sek angielski w  sprawie urządzenia ankiety nu 
temat położenia mniejszości r^rodowych w po- 
szczegótaycfc krajach

Wreszcie pc.tanowiooo na picLamw. zebraniu 
.ongresu sekretsrjił Unji zatrryoiać przez naj­
bliższe jeszcze trzy lata w Brukseli, a uie przeno­
sić go do Genewy, jak to zamierzano p.erwotu.e

Przegląd gospodarczy
Nowy sposób pakowania masła

Na jednej z ostatnich wystaw w Sztokholmie de­
monstrowano nowy sposób pakowania masła, po­
legający na użyciu zamiast beczek drewnianych, 
opakowań z masy papierowej, względnie drze­
wnej, wyprodukowanej pod silnero ciśnieniem i W 
wysokiej temperaturze. Opakowanie to może mieć 
kształt dowolny 1 łgo zalety, to taniość, względy 
hygjendczne, oraz odporność na wpływy zewnętrz­
ne Ponieważ masa cnron. hermetycznie masło od

przystępu powietrza, można stwierdzić, ie  osią­
gnięto w tym wypadku doskonałość, której dołych 
czas przy beczkach me można było nigdy zasto­
sować. Opakowanie to staje się zatem bardzo pra­
ktyczną i korzystną inowacją, zwłaszcza, że masa 
ta nadaje się do wyrobu pudełek k> wolnej wiel­
kości, co pozwala na ekspedjowa>n.ie masła Już od 
b kg. Szwedzcy fachowcy onliczyli, że z oszczędno­
ści, osiągniętych przez zastosowanie tego nowego 
rodzaju opakowania, można pokryć kosrt przewo­
zu masła ze Szwecji do Anglji.

W sprawie polityki rezerw 
zbożowych

W  dniu 4 bpca br. odbyło w  Warszawce zabi« 
nie przedstawicieli najpowazuaef.zycb organizacyj 
kuplectwa zbożowego w Polsce, na k torem zasta­
nawiano się nad polityaą obozową, zamierzoną na 
rajlłliZbzy okres gospodarczy. Zwołanie konferen­
cji spowodowane było zaniepokojeniem, jakie ża­
rn nowało w kołach kupieckich zbożowego wszyst­
kich dzielnic Rzeczypospolitej w  związku z polity­
ka tzw rezerw zbożowych, zagrażającą wyelimi­
nowaniem fcupdectwa od aiHłofeniia dołydhczaso­
wej roli.

 O— r

M IĘDZYNARODOW Y KuNtiRDS łJttZBDffl A - 
W H UELi HANDLOW YCH. W Bu ł&pesŁ*e smt 
odbyć się w  iipou br. kongres międzynarodowy 
przedstawicieli i agentów handlowych, który or­
ganizuje związek węgierski. Udział w kongresie 
przyrzekły już wztiąc oig.a.izacje odnoósH 17 'Bra­
jów.

CENY GŁÓWNIEJSZYCH M ETALI kszlabo- 
wały się v edłng noto vań giełdy londyńskiej jo  
przeliczeniu na złote po kursie dnia za tonę me­
tryczną następująco: (pierwsza cytra z 22-gc, dru­
ga z 28-go czerwca br.)- alumiOrUin 4367 — 4J65, 
antymon 2547 —  2546, cyna standard 9018 — 9000̂  
cynk hutniczy 1066 — 874, miedz .**ektroiiłycziu. 
2945 — 2931, miedź standard 2(7(J3 — 2701, oto* 
miękki 877 — 885, ukiel 7493 — 7Ć90, rtęć 28J38 —  
27,498, srebra za 1 kg. 159 —  160.

■ 1 O u*

iN F O B M A T O B  g O S F O P Ą R C Z Y

A. B. A.: Musi Pan cierpUranie czekać, o ile Pan 
nie zdecyduje się przynaglić sprawę w sądzie 
przez miejscowego adwo. a ta.

CH. SPIELMAN? Winien Pan wnieść do sąńu po 
danie o umorzeń ii Zagubionych Weksli, gdyż hu - 
czej naraża się Pan ewentualnie na konieczność 
zapocenia tych weksli posiadaczowi ich — Adre­
sat oczy w. sole ma prawo żądać przesłaniu mu in­
nych weksli.

HENIEK, DĘBICA. Moratorjium w tym wypad- , 
bu jest bez znaczenia, jednak strata, jaką Pani 
pi zez niepłacenie tych rat 13000..', nie jest zbw  
wielką. Zasadniczo psseradmwaoie ubfegpjmnafll 
włosŁicł odn-ywa się wedłUt seopy 16 proc. Pro- 
tę się zwrócić do Towarzystwa odnośnego i za­

pytaniem, ile mogłaby Pańć obecnie otrzymać.
Dr. B. A

W t t M Y  KĄCIK
Z A  KRÓTKA j

—- No, jak się pani bawiła WCSoaaj w teaśżtWf, 
— Ale, kiedyż znowu nnałam się bawić? '^ *~  

przez tycu dziesięć nuuut parny?
ELEGANCKA RESTAURACJA 

Kelner: To była grochowa. Be grzyoosPl 
cay grzybową?

Gość: Nie wiem Ocuć ją było mydłem. 
eKlnei Tobyła grochowa. Bo głSj buWią 

naftą.

ANDRE B K A B I Ali.

Ich tajemnica
Owego popołudnia działy się w Paryżu cuda. Pan 

Jeuuyl, witany uprzejmie przez dozorcę, opuścił 
don? 1 przeszedł przez iezdn’ę na druta stronę uli­
cy, czytając gazetę. Młodt kasztany wypuszczały 
już swe paki. W  powietrzu unosił się wiosenny a- 
romat. Wróble siadały spokojnie na chodnikach u- 
llc. Jakiś rowerzysta przemknął przez ulicę, gwiż­
dżąc sobie jakąś melodię. Dwaj tędzy woźnice kro­
czyli syci 1 spokojni. Jakaś stara dama podniosła 
parasol, aby zatrzytnLć omnibus. Jakiś żebrak roz- 
płvwał się we wdzięczności, gdyż przechodzień dał 
mu dwu sous. Jan Jeudj! wsiadł do jednokonnego 
powozu i odjechał.

W.em ie  opowiadam o rzeczach niemożliwych 
grzeczność dozorcy, waność jednego sous, pachną­
ce uiice, ćwierkające w rób le . - A l e  zaporo-
.Jen. włamie podać datę: 1901 albo 4 albo 5. —  

Wiele czasu Jaś upłynęło, gdy w Paryżu było na­
prawdę dobrzej

Oczywiście, Oczywiście w.em bardzo dobrze, te 
serce ludzki nie zmienia sie wiele 1 Ie zakochany, 
udający alę do wwej orzylaciółld, może być bardzo 
szoseóuiry nawet w naszych czasach. — Ale mam

wrażenie, że dawni kochankowie byli o wiele szczę 
śiliwsi, albowiem budząc s ę ze snu zrana, nie my­
śleli o kursach giełdowych, czytając gazetę, nie spo 
dziewa!’ się, że depc ze pizyniosą wiadomość o uo 
wej wojnie, w dodatku r.a ulicy aromat wiosny nie 
mieszał się z zapachem benzyny.

Nic więc dziwntgo, że panu Jeudylowi mocno bi­
ło serduszku, gdy owego dnia 1903-go, czwartego, 
lut piątego roku opuszczał dom, aby udać się do 
swej przyjaciółki. Powóz pędz.ł wyznaczoną przez 
woźnicę. drogą poprzt_ Sekwanę i efektowne Pola 
Elizejskie, aż dotarł i0 spokojnej dzielnicy Antenlł. 
Smuciło pana Jeudyla tylko to, że powóz był zam­
knięty. Pięknością Par] ża mógł się więc napawać 
tylko o tyle, o ile poa walały mu na to dwie małe 
szybki. Ostrożność nakazywała mu jednak wybór 
zamkniętego powozu, ponieważ pan Jeudyl był żo­
naty, a ewentualność spotkania znajomych, głównie 
zaś żony była mu w tej chwili nie na rek<, Cieszył 
się więc ,że w  drodzt powrotnej będzie mógł sko­
rzystać z otwartego powozu, przyczem wolno mu 
będze również di a spotęgowania przyjemności zapa 
lić papierosa, (gdyż pali się tylko wtedy, gdy się 
wraca od kobiety, a nigdy w chwili, gdy się do nl.i 
iedzle).

Celem Jego podróży był dyskretny domrk na ci­
chej uliczce. Domek, —  jak to powiedzieć? — stwo 
rzony poprostu dla spotkań przedstawicieli eta 
płci. Miłość panowała tom niepodzielnie nietylko

na każdem piętrze, lecz w każdym niemal pofcoMan 
Ody pan Jeudy' n? zai.ręc k spostrzegł powóz, sto 
;ący przed owym domem, kazał woźnicy, zatrzymać 
się.

Uczynił to poprostu dlatego że tai mu nakazy, 
walo poczucie taktu, —  prawdziwy gentleman m b  
ka spotkania z mężczyzną czy też z kobietą, która 
odwiedza tego rozdaju lokale.

To była niewiasta. Młoda, wysoka, dość korpu* 
lento a niewiasta, —  w roku 1903, czwartym tub pią 
tym lubiano jeszcze otyłe mewiasey, —  I Jendył 
mimo powolnej jazdy poznał twarz kobiety. To by 
la jego żona.

Zaipiacita woźnicy, mając w tym celu z góry przy, 
gotowane pieniądze, obejrzała się przezorne na 
wszystkie strony i skierowała swe Kroki k, bramie.

Stojąc jedną nogą na stopniu, zawahała się na­
gie „wejść czy me wejść11...

Mimo wolnego tempa powóz pana Jeudyla do­
jechał do bramy uomu. Niewiasta nie poznała wi­
docznie pasażera, ale widoL powozu zmusił ją do 
powzięcia decyzji: nie weszła Jo wnętrza. Prze* 
szła na druga stronę ulicy i oddaliła się.

Były tvlko dwie możliwości, ale jedna była gor­
sza od drugiej. ?ona jego mogła ptzybyć tylko 
albo w jego sprawie, albo., w swojej sprawie. 
Albo, żeby go przyłapać na gorącym uczynku, al­
bo — ażeby go zdradzić. W jej torebce mógł t«A 
samo być rewolwer, którgm miała zasuw ga> • '
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Za kulisami obrad komisji Jewish Agency
Plan, wypracowany przez komisję Jewish 

Agency. nie wyczerpuje oczywiście wszystkich 
kwestyj, związanych z rozszerzeniem Jewish 
Agency. Nie znamy dotąd stosunku poszcze­
gólnych osobistości do całego problemu, ani 
też nastroju, iaki panował w czasie obrad- — 
Szczególnie nieznane jest stanowisko komisji 
wobec politycznych funkcyj Jewish Agency. 
Warto podać, ze w czasie konferencji londyń 
skiej zwrócił sję Włodzimierz Żabotyński ze 
specjalnym listem do Marshalla, Warburga i 
Fraenkla, w którym w sposób taktowny ó- 
srrzega amerykańskich nie-sjonistów, by ogra­
niczyli się wyłącznie do problemów gospodar 
czycii Palestyny i nie pretendowali do objęcia 
kierownictwa połitycziiego. Zdaniem Żabotyń- 
skiego, Marshall nie powinien starać się o 
w p ływ y polityczne w  Jewish Agency, albo­
wiem nie uznaje narodowo-żydowskieh dążeń 
do państwa, żydowskiego. List Żabotyńskkgo. 
dotąd rueogłoszony, 2awierał podobno plany 
możliwej współpracy ekonomicznej na rzecz 
Palestyny, pracy, nie mającej nic wspónlego z 
polityką sjouistyczną. Egzekutywa sjonisty- 
czna pozostałaby w  takim wypadku w dal 
szyin ciągu właściwą łewish Agency. Człon­
kowie komisji zainteresowali się treścią listu 
'Jak podaje korespondent „Hajntu", nawet w 
kołach Egzekutywy londyńskiej istnieją zwc- 
JeŁnacy takiego podziału funkcyj. W  każdym 
razie faktem jest, że Marshall, Warburg i 
hraenkel zajęli się poważnie planem Źabotyń- 
skiego. Żabotyński otrzymał listy od wszyst­
kich trzech sobtótośd, w  których zajęli oni 
stanowisko wobec jego propozycji. Ponieważ 
a son Ksty Waiourga, Marshall i  i Fraenkla nie 
Jtosciy ogłoszone w  prasie, treść ich nie jest 
gnana.

Charaktery srycznem jest, że Feliks Warburg 
bezpośrednio po przybyciu do Paryża oświad 
czrł, iż koitfisja Jewish Agency zajmowała się 
w yłącade problemami gospodarczemu Nieda­
wno dał baron Rctszyid wyraz swemu zapa-

r .  ,
trywaniu, i i  organizacja sjonistyczna nie po­
winna zizec sie ywoich funkcyj politycznych
na korzyść nie-sjonistów i że wyłącznie sjoni- 
ści mogą kierować pracami politycznemu Nie­
wiadomo, jakie stanowisko wobec tych spraw 
zajęli nie-sjoniści. Wyjaśnienie pod tym wzglę 
dem przyniesie niewątpliwie najbliższa sesja 
sjońskiego Komitetu Akcyjnego.

Baron Rotszyld zadowolony 
z Jewish Agency

W brew wiadomościom, jakoby buron Rotszyld 
był pi zeciwnikiem rozszerzeń s. Jewish Agency 
donoszą z Paryża, że baron Rot&zyld wyrazi! w  
ru-zmowie z Marshallem i Feliksem Warburgiem  
zaaowoleube z akcji około rozszerzenia Jewisli 
Agency.

Przyczyny ustąpienia lorda 
Plumera

Jak wiadomo, lord Plum er ostateczr.ie z 
diuem 31 lipca br. opuszcza stanowisko komi­
sarza Palestyny. Podobno jedną z przyczyn 
ustąpienia lorda Plum era jest różnica zdań pa 
nnjąca między nim a ministerstwem kolonij 
Ministerstwo kolonij domaga się, by Palestyna 
utrzymywała leg jon Zajordanji złożony z żoł­
nierzy arabskich i oficerów angielskich. Koszta 
jego utrzymania wynoszą 400 tysięcy funtów  
szt. rocznie. Lord Plum er uważa zaś, że nie mc 
żna wymagać od Palestyny, by łożyła wielkie 
sumy na wojsko, znajdujące się w  Zajordanji, 
k-lóra stanowi prawie odrębne phustwo. Jak 
wiadomo, z powodu utrzymania legionu za Jor 
dańsJdego przez rząd palestyński, powstał w  
budżecie rządu deficyt co utrudniło sytuację 
lorda Plumera. Lord Plum er kategorycznie za­
protestował przeciwko temu by rząd palestyft 
ski utrzymywał ze swych środków legjon po- 
tizebny A nglji dla celów politycznych.

Amundsen zginął —  dobiła modli sio o Jego uratowanie
byitiśmy p»erwszem pismem w Polsce Ltóre o a 

podistaWiie prasy zagranicznej jeszcze przed kil­
kunastu dniami pi miotło wiadomości o skand, 
jłicmych wpiost antecedencja ch głdfeńej wypi awy 
seneo ała Noudego na oiegun pomocny. Dzisia j 
gaż cała prasa, nawet o, gany s >mpatyzujace z "fa­
szyzmem, muszą wstydliwie przyznać, że wszel­
kie zachwyty na temaC Nohdego i jego oohater- 
Atwu były czystą — fantazją. Okazuje się. że cała 
Wyprawa Notatogo była zorganizowana poniżej 
nszełkiej krytyki, że Mobile nie miał żadnych 
J^u-ulifikacyj do kierowania wyprawą na biegun 
północą-y i że irupreza byia zainicjowana jamo

wieiK.i fanfaronada faszystowska dla uświetnie­
nia imienia włoskiego. Żadnej nie łiyio poważnej 
myśli naukowej i odkrywczej, a chodziło tylko o 
hluff faszystowski. 1 my potrafimy dokonać ba­
li aterikiego czynu w  dziedzinie wielkich odkryć 
naukowych... Zabrano więc liczne godła faszy­
stowskie, zabrano krzyż, zabraiio. nawet wiele pro 
wiantów, ale szczędzono z instrumentami nauko- 
v erri i to

I wyprawa naukow a skończyła się naturalnie 
tragicznem fiaskiem. Ale tu za-wyna się skanda­
licznej tragikomedji akt drugi

Oto cały świat kulturalny /o.-guoazował akcję

bić albo kilka szpilek od włosów na wypadek, 
0&yby się Iry zu»a popsuła.

Pan Jcudył zatrzymał się w powozie pr zed br a­
mą i począł rozmyślać. On również nie wszedł dó 
wnętrza.
’ K ^ a ł  zawieść sijwm* adziekolwie*.. było mu 
W dz*tko jedno dokąd zajedzie, spieszył się i jed­
nocześnie ra ul obuwę, .nysląc o spotkaniu z żoną 
17 aomu. Jaką powinien mieć minę? Co się ma w  

ąum właściwie dziać ? Czy byłwiuowajcą, czy tek 
■dradzonyu. małżonkiem? Czy tna krzyczeć, ozy 
opuścić ,głowę?

Do domu wrócił lopiero na kołaoję. Czekała na 
niego. Twarz jej nie wyrażała nic określonego. 
Napełniła jego taierre i obojętnym głosem pytała 
co robił wczoraj, opowiadając jednocześnie o  
irwych wczorajszych wizytach. A  więc?.. Nie we­
szła do domu. Miało tu być spork-raiie z kochar.- 
kiem, czy chęć sprawienia przykrej niespodzianki 
mężowi?

Kolacja minęła Udali sie na spoczynek. Oboje 
Czytali w  łóżku gazety jak zwykle. Gdy w  ciemno­
ści nogą dotknął jej M g ' —  cofnęła się. Ale to 
być odruch, który nic nie mówił.

Mijały doi. Kizał ją obserwować: do owego do­
mu nigdy już nie zachodziła. On zresztą również 
m gdj już tam me praychodzał, gd jż  po tym wy­

padku zerwał zupełnie ze swą przyjaciółką•
Mijały miesiące Najlepiej wołałby krzyknąć jej 

prosto w  twarz: „Nikczemna! Widziałem cię w  
podejrzanym hoteliku, gdzie wynajmuję się pokoje 
na godziny*'.

Au: jeżeli ona naprawdę byk* tam tylko po to, 
by go przyłapać na zJradzńe? Wówczas przyczy­
niłby się do zdruzgotania ctom-.wego ogniska.- Nie 
nie pownien. nic mówić...

Mijały lata. I pan Jeudyl nłady »ię aw w  wie­
dział, czy mieszkał pod jednym dadnSs l  kobietą 
uczciwą, czy też...

Może ona zmieniła lokal?. Leęa a  w  nigdy 
już nie uczęszczał do podobcyct hotelików. Nie 
miał odwagi:

— Gdy się zestarzejemy — myślał s©b e — fidy 
te sprawy będą już dla nas ohua j dalekiej, Wtedy 
zapytam się, jak to było..

Zestarzeli się. 1 pewnego wieczoru zaczął już:
— Słuchaj, Głarisso, chciałbym ruę o  coś zapy­

lę ć. — —
Siedzieli przy kominku, ołujrul piętami aż pod 

szyję. Wokół było cicho, spokojnie 1 tak bardzo 
szczęśliwie Opanował go straęh, że tu  chwilę mo 
że stracić to gaozęścię 1 nie dokończył rozpoczę­
tego zdunia.

A w utnegłyiu miesiącu aan JeudyJ 2? *■ "{

U
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ir.leczn. poleca fabrykę

A. Piasecki, S. A., Krak6w

ratowniczą. Najdzielniejsi piloci i najzasłużeńsi 
badacze bieguna północnego chętnie rzucili na 
szalę swoje życie, aDy ratować loznitow A i wre 
szcie samolot Lundberga dolarł do giupy NobA- 
lego. I cóż się dzieje? Wyratowana zostaje jedna, 
tylko osob?, a jest nią — sam Nobile, Reszta za­
łogi zostaje na płynącej bryle lodowej, Po raz 
pierwszy zdarza się zapewae w historji, ażeby 
dowodu i załogi sam się ratował, pozost iwiająv 
towarzyszy na łasce i niełasce losu. Zawsze do­
tąd kapitan tonącego okrętu był ostatnim, który 
z okrętu uchodził. Wersja o złamanej nodze No- 
bilego okazuje się legendą, gdyż w kilka dni po 
wyratowanie Nobile już spaceruje i... zanosi mo­
dły do Boga o wyratowanie Amundsena.

Amundsen... I oto tragifarsy faszystowskiej e- 
pilog naprawdę tragiczny, Najznakomitszy badacz; 
bieguna północnego, który z poprzodnich wypraw  
znał dostatecznie Nobilegio jako silę zupełnie miez 
ną, słabą i zgoła nieodpowiednią na kierownica 
wyprawy polarnej, udaje się na ratunek cieopa- 
trznych rozbitków z narażeniem własnego życia. 
W  chwili, kiedy piszemy te słowa, los Amundse­
na jest jeszcze niew.adomy, atoii na podstawie 
dotychczasowych wiadómości zdaje się nie ule­
gać żadnej wątpliwości, że Amundsen zginął. Zgi­
nęło jeszcze paru 'unych doskonałych badaczy 
i lotników. Największą jednak żałobą dla ludzko­
ści byłaby strata szlachetnego człowiek a i znako­
mitego badacza —  Amundsena.

Oto do czego prowadzi szowinistyczna megalo­
mania. Amundsen niepotrzebnie ginie, a Nobile 
zanosi modły o jego cudwone uratowanie...

br. H. SCHAJER-EHRIICHOWA
jak zwykle RAE K A  „Willa Aniela*

z dinższE praktvką w branży sukiennej, ewen­
tualnie podróżującego, poszukuję. — Zgłoszenia 
pod „Sukno" do Adm. N. Dz. 511g

1854 sse 5-tonowy
w dosl orałym stanie gotowy do jazdy 

z powodu braku miej~ca

bardzo tanio do sprzedania

ę 0 ^ p i A N V  r , ^

KCCH & KORSELT
S M O L Ą * * * *

**AkOWj UL. SZRWSltK ^

Swemu Spólnikowi p. Szymonowi B-awerowi, z 
okazji zaręczyn z p. Amałją Lóffelholzowną z 
rhzeska gratuluj i serdecznie. 
tJ09g Sksig Steinfeld i Jan Siwek.

Z okazji zaręczyn naszego koleg Natana Sroki 
z Rzeszowa z p. Salą Schweid z Nowego Sącza za­
syłają serdeczna gratulacje

M. Birnleld, M. Tenenbanm 
1852 H. Weintraot i G  Schw arsibari

OB P O W liP ZI REDAACJi
ST MJY CZYTELNIK , CHRZANÓW: Amnestja 

jeszcze nie została ogłoszie-a. Przekroczenia, o  
któi-em Pan pu<sze, nie będzie dotyczyła.

ABSOLW ENT SZKOŁY ŚREDNIEJ: Dr Izydor 
Rapaport, adwokat w  Krakowie, Grodzka 48.

„BIKUR CHOLIM", ZAKOP.AJ E: Dr. Leon A - 
der w  Krakowie, Straszewskiego 25. Przed kiJiku 
dniami podaliśmy już Panon ten adres pocztą!

01827177
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D tlł  w teatrze świetlnym „UCIECHA"

DZIKUS W PYJAMIE 3
(AUTEM PC  SZCZESCIE)

K orow ód  pełnych humoru przygód dwu pięknych ekscentrycznych Amerykanek
W rolach głównych: najmilsza z gwiazd. M adge Bellamy, Program dwugodzinny,

piękna i kapryśna Oliue C ir ć e n  w otoczeniu zespołu wybitnych artystów. Przedstawienia o godz. 5, 7. Si.
— Uwa Ci a :  „Uciecha* wyświetla tylko pełnowartościowe filmy!

Żydowscy przywódcy
Siedem wybitnych osobistości żydowskich 

zasiadło do jednego stołu, by powziąć decyzje 
i ułożyć plany przyszłej pracy w Palestynie. 
Siedmiu wybitnych żydów  naradzało się nad 
jednym jproblemm i stworzyło prawdziwie un 
ponujący plan. Przypatrzmy się charakterysty 
cznym rysom łych wielkich postaci we wspól- 
czesmem żydosłwie. Próbę ich charakterystyki 
podaje w prasie amerykańskiej znany krytyk 
i publicysta Ruben Brajnin.

Dr Chaim Weizmann — głęboki i elastyczny 
w  środkach, ale silny i stanowczy w punkcie 
ogniskowym swego celu: odbudowie Palestyny 
w  duchu s jonistycznym. Ceehujc go mnóstwo 
kaprysów, chwilowych, impresjonistycznych 
nastrojów, lecz równocześnie posiada żelazną 
cierpliwość. Jako realny polityk uzyskuje dla 
sjonizmu to, co przynosi chwila, to co można 
i co da siię uzyskać, a o resztę się nie troszczy.

Weizmann był sam kiedyś biednym sjonisty 
cznym „marzycielem z mansardy", w Genewie 
był ludowcem, miłym towarzyszem, wiernym 
przyjacielem, sjonistą-rewolucjonistą-bojowni­
kiem. Tak było —  kiedyś. Obecnie Weizmann 
skłania się raczej ku notablom, ku potędze i 
arystokracji. Jest trzeźwiejszy i bardziej umiar 
kowany. Niezwykłe zdolności i dowcip dopeł­
niają jego indywidualności. Weizmann należy 
do tych osobistości żydowskich, które widzą 
realizację planów swych, snutych ongiś w stu 

c. denckiej mansardzie. Jako akademik tworzył 
Weizmann towarzystwa dla utworzenia Uni­
wersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie, agito­
wał, zbierał fundusz© na ten cel, —  i dożył 
spełnienia się swego marzenia. Oto przed trze­
ma laty dokonał otwarcia uniwersytetu. I tak 
stało się we wielu sprawach.

Nie ulega najmniejszej wąpliwości, że tego 
osobisty wpływ na multimiljonerów podczas 
konferencji londyńskiej byl surowo-sjonistycz 
nv, rzeczowy, podyktowany koniecznością i po 
trzebą chwili.

Alfred Mond —  synteza brytyjskiego partjo 
tyzmu, siły twórczej wielkiego przemysłowca 1 
prakycznego sjonizmu. Mond zna doskonale 
Wszystkie kierunki w sjonizmie, jozumie nasze 
dążenia do kulturalnego renesansu i jest świe­
tnie obznajomiony ze wszystkiemi nowoczesne 
mi problemami społecznemu Intelektualny i 
praktyczny myśliciel, czujący się najlepiej 
Wśród terminów ekonomicznych i wśród dłu­
gich szeregów cyfr- jest wszechstronny w swo 
ich stosunkach. Lekko przeskakuje z liberali­
zmu do konserwatyzmu, nie znosi bowiem mar 
twych, skrzepłych formułek.

Mond należy pod pewnym względem do du 
chowej rodziny takiego Waltera RathenaUa, 
nie posiada więcej umiłowania dla żydostwa, 
niż ostatni. Mond przejął się sjonizmem całą 
duszą, a jako człowiek, tłómaczący myśli na 
Czyny zajął się realizacją sjonizmu. W pływ 
Monda na Jewish Agency w  duchu sjonistycz- 
nym będzie subjektywny. Jego nowy tytuł lor 
da dodał mu szczególnego blasku wśród niety- 
tułowanych wielkich przemysłowców-

James RotszyBd — wychowany w atmosferze 
sJonistycznej siwego wielkiego ojca Edmunda 
5 wśród prawdziwie żydowskiej atmosfery, 
stworzonej przez matkę, córkę frankfurckich 
Pobożnych Rotszyldów. James Rotszyld jest 
oawskróś sjonistą i fantastą. Zna język hebraj 
sjd. kocha lud żydowski, zajmuje się sztuką 1 
literaturą żydowską, zna wszystkie zagadnie- 

| nia żydowskie i sjonistyczne. Ospbiście >bzna 
joioiony jest ze wszystkimi większymi przy­

wódcami duchowymi nowoczesnego żydostwa. 
Jednoczy w sobie kaprysy barona i typowego 
boliemien a. Myśli wolnościowymi terminami 
i snuję marzenia o żydowskim renesansię. Su­
rowy i wprost odpychający krytyk wszelkiego 
rodzaju asymilacji i oportunizmu. Żyje skrom 
nie, niemal w cieniu i działa dla Żydów wsze 
dzie, gdzie może, ale nigdy tak, by otoczenie 
o tern wiedziało, nigdy tak, by rzucało się to 
w oczy. ------

Oskar Wasserman — jeden z dyrektorów 
Niemieckiego Banku Państwowego. Jasna, cy­
frami myśląca głowa. Człowiek o szerokich ho 
ryzontach i daleko sięgającym poglądzie na 
współczesne problemy gospodarcze. Duch prze 
pojony surową dyscypliną a jednak nie pozba­
wiony fantazji. Żydowska bystrość i wnikli­
wość. połączona z niemiecką dokładnością. Nie 
jest sjonistą. lecz bada Palestynę, którą niedaw­
no zwiedził i zna gospodarcze problemy sjoni- 
styczne- Człowiek o świeżej przedsiębiorczej 
energji, trzeźwy, lecz nie pozbawiony zrozumie 
nia dla dążeń społecznych. Szybko pojął s]o- 
nizm jako problem światowy. Jest zimny, 
umiarkowany w zachowaniu się. choć nie brak 
mu czasem serdeczności.

Louis Marshall, konserwatysta lubiący flir 
tować trochę z ,,duchem czasu". Weteran ży­

dowskiej -pracy społecznej, świetnie obznajo- 
mwny z problemami żydostwa światowego. 
Przywódca, autokrata o prawdziwie żydow- 
skiem sercu, o wielkiem poczuciu odpowiedział 
ności, stanowczy i uparty na swym kierowm- 
czem stanowisku, impulsywny i agresywny, 
ale daleki od postępowej myśli żydowskiej. 
Słusznie zalicza się go do malej garstki żydów, 
którzy wyciskają swe piętno na epoce- Ale .ów 
nocześnie jest on nieco prowincjonalny i dale­
ki, bardzo daleki od uskrzydlonej myśli euro­
pejskiej. Jest bardziej statyczny, niż dyna­
micznym w roli przywódcy. Odnosi się poważ 
nie do sjonizmu, jakkolwiek nieco za często 
podkreśla swój me-sjonizm-

Jego słowo jest ważkie, a udział w konferen 
cji Jąwish Agency posiada wielkie znaczenie. 
Marshall to Żyd reprezentatywny, lubujący 
w gestach pełen temperamentu i entuzjazmu.

Feliks Warburg —  wewnętrznie jest raczej 
Europejczykiem, niż Amerykaninem. Intel! gen 
tny, myślący i odeziiwający Żyd o szerokich 
horyzontach. Interesuje się odbudową Palesiy 
ny, posiada zrozumienie > odczucie dla kultural 
nycłi zadań sjonizmu. (Wskazuje na to szcze­
gólnie jego zainteresowanie dla uniwersytetu 
hebrajskiego w  Jerozolimie). Szuka kontaktu 
z ludem żydowskim. Jest miękki, serdeczny w 
stosunkach z ludźmi, lubi flirt z filozoficzne-' 
mi, religijaemi i społecznemi zagadnieniami 
Nie trudno wpłynąć na niego, jest bowiem ka­
pitalistycznym romantykiem.

Dr L. K. Frankel, człowiek który zdobył na 
zwisko w medycynie, zajmując się sprawami 
sanitarnemi i problemami higjeny społecznej. 
W  ostatnich latach zainteresował się dr, Fran­
ke! sprawami wychowania żydowskiego i jest 

! częściowo czynny w tej dziedzinie. Pracuje W, 
Jobicie, interesuje go kolonizacja w  RosjL Oska 
tnio zwiedził jako jeden z ekspertów Palestynę 
i zainteresował s;ę je j odbudową. Jest to plane­
ta w  systemie gwiazd Marshalla.

Z dziejów
Wskutek fałszywego zeznania niewinnie skazany

W  jednej z will w  Marsylji mieszkała pod kio- 
rrec ubiegłego wieku starsza pani, wdowa Moutet. 
LicząC już 80 lat, nie miała innych przyjaciół, jak 
tylko jednego sąsiada, Cauvkm. Jego też uczyniła 
generalnym spadkobiercą, okazując mu dużo ma­
cierzyńskiej miłości. W  nocy na 17 grudnia 1891, 
zamordowano staruszkę. Pierwsze podejrzenie pa­
dło na dWóch osobników, których spotkana w  po­
bliżu willi. Potem jednak skierowali krewni po­
dejrzenie na wzmiankowanego Cauvma, który był 
spadkobiercą zmarłej. Uwierzono też temu na mo­
cy starej prawniczej tezy: „Cui bono?" Cauvin
wypierał się wprawdzie morderstwa; powołując 
się na świadectwo służącej pani Mouitet, służącej, 
która widziała Jakichś podejrzanych osobników 
we willi i wiedziała, że oni zamordowali starusz­
kę. Cauvjn nie mógł jednak wytłómaczyć, dlacze­
go nie zawołał lekarza i dlaczego nie zawiadomił 
policji. Cauvin tłómaczył się silnem wrażeniem, 
jakie na nim sprawiło zamordowanie staruszki.

Służąca jednak, niejaka Marja Michel nie chcia­
ła zrazu składać żadnych zeznań, a potem zeznała 
fałszywie. Oświadczyła mianowicie, jakoby w ła­
śnie Cauvin był mordercą staruszki Służąca o- 
iwiadczyła, że samą to widziała, jak Cauyiin mor­
dował jej pajuą. Wydało się to nieprawdopodo- 
bnem, bo nikt chyba me morduje przy świadkach 
Jednakże mimo to wskutek tego, że służącą obsta­
wała przy zeznaniach, GauvLna skazano na doży- 
wotnie pyrace ciężkie. Także rewizja procesu, wdiro 
żona przęz obrońcę Cauyitia, nie dała rezultatu.

Dopiero po trzech łatach zgłosiła się służąca na. 
policję i przyznała Się, że złożyła fałszywe zezna-, 
nia. Okazało się, że uczyniła to ona czy to |>od o-t 
buohem Jakiegoś p&ychicznego zamroczenia, czy 
też poproś tu dla uzyskania rozgłosu Była bo-.. 
wiem 15-lełniem dzieckim tylko. Sąd skazał słu­
żącą Michel na. 5 lat więzienia, C.iuyina zaś uw ol-, 
nił, px> kilku latach niesłusznego więzienia, fakty­
cznych zś morderców staruszKi nie odnalazł ni- 
gdy.,

tśunefć niewinnie skazanego
Do najtragiczniejszych pomyłek, jakie popełnił* 

niemiecka juslycja W ostatnich czasach, należy 
bezsprzecznie wypadpk wyrobnika Michała Wai, 
gnera, który po trzech latach niesłusznego więzie­

nia zmarł w nietn, nie dożywszy, rehabilitacji. Dos 
pieto W osiem łat po śmierci ofiary pomyłki *ąr
dowej prawda wyszła na Wierach.

Wyrobnik Wagner oskarżony'był o zamordowa­
nie innego wyrobnika nazwiskiem Reim. Ponie­
waż oskarżony bronił się niezgrabnie, wikłał W 
sprzecznościach i  nie mógł udowodnić swego „ah- 
hi‘‘, słabe dowody wystarczyły, by skazać go na 
12 lat więzienia. Dopiero po śmierci niewinnego 
Wagnera w  więzieniu wyszło na jaw, że zabójca­
mi Reima byli dwaj inni robotnicy, mianowica* 
dwóch braci nazwiskiem TriJler i niejaka Dessj
którzy zabiła Reima w sprzeczce.

»  • »
ófiarą pomyłki sądowej padł również przed 

kilku laty w  Niemczech urzędnik celny nazwi­
skiem Planik, oskarżony o zamordowanie dozorcy 
granicznego Sachsa, który żył z nim W niezgodzie. 
Tym razem • przyznał się jednak niejaki Knópfler, 
że on — lo zamordował Sachsa. Tak więc sąd a- 
Wolnić mógł wreszcie Pianka.

Jak choćby z tych i przytaczanych tu przez nas 
nieraz innych przykładów tragicznych pomyłek 
sądowych wynika, pomyłki takife ule zdarzają się 
żińów tak rzadko i wskazana jest. też wobec tego 
niezwykła ostrożność w  wydawaniu surowych 
Wyroków w  wypadkach niezupełnie pewnych: 
d u b io  m i.ti us!“ ...

Program stacyj radiofonicznych
Sobota 7 Upca.

, 19— 19‘30: Rozmaitości i komunikaty.
19‘30— 19‘55: Odczyt p. t.: „Przegląd polityki zągra 
ńicznej", wygł. Dr. J. Reguła. 19"55—•20‘05: Giełda 

. rolnicza.. 20‘15 i 21:Transmisja % Warszawy. 22‘30—  
Ź3‘30: Muzyka taneczna.

Warszawa (1111). 13 i 15: Komunikaty. 17: Jrans 
misja z Krakowa. 20‘15: Koncert (Uwert. oper.). 21: 
Koncert z udziałem nadkautora Gorszona Siroty.
22: PAT. ?2‘30: Muzyka taneczna., ,

Katowice (422 m.). 16‘4U. Kołnuuik. gospod. 1U 
Transmisja z Krakowa. 1S‘45: Skrzypka poczt. 20‘15 
T 21r Koncerty z Warszawy (udedzy mn. nadkan- 
tOr GęrSzoh Sirota. 22; PVT 22'3ó: Muzyka tan.
"Rozpad (344‘8 m.). 7. Gimnastyka- 14;’ OieMa. j 

'?0‘3b-L22: Koncerty. '
Wiedeń (517‘2 m.). 11, 16 i IS la Koncert*.
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Wiadomości z kraju
Zlikwidowanie szajki handlarzy 

żywym towarem
Policja śledcza w  Warszawie dottonala w  ostat­

nich dniach uWpidśm, doskonale zorganizowanej 
i rozporządzającej u.aęsŁierŁ. kap.tałaroi szajsi 
handlarzy żywym towarem

N i  czele bandy handlarzy stal niejaki Aron 
Marczyi., właściciel domu przy ul. Nowolipki Nr. 
70. Marczyk przybył do W arszawy po wielolet- 
i  iej nieobecności w  m»riAi br. z Argentyny. Prted 
wojną wyemigrował z Polski do Argentyny i tam 
dorobił się znacznego maj tku na zl>roaŁ'v.ym 
prcccdcw. U  Wahany on jest przez policję nięd*.z 
na*odową za jwhut^c *  Tajniebezpiectuniej izych 
handlarzy żywym *owarem. Marczyk przTbył do 
"Warszawy cUa zorganiaowania na dużą skalę w y ­
wozu kobiet do spelunek w  Rio de Janeiro i Bue- 
uos- Aires Dla przeprowaizenij swych zbrodni­
czych planów Mawwyk pWywlpzł do "Warszawy 
znaczny kapitał zakłidoWy w  wysokości 90 tys. 
doi. Tak znaczne środki pozwalały jemu ora* je­
go  bandzie na m -ewyłłe szerokie rozwinięcie 
zbrodniczej działalności.

Najbliższymi wspólpracowuiLami Marczyl by­
li bracia Majżes.1 1 IŻTaol Adzrrow^e oraz Chaim 
Brudas Ajenci Maręzyka jeździli po całym kraju 
i pod pozorem małżeństwa wciągali nieszczęśliwe 
komety w  sw< pieci i wywoeJi je do portowych 
gpę lunek za Oct anem.

Maroz/i oraz jego f  seóinicY zostali »»rwito- 
—« 0- w Józefowie r* willi Fucbsa którą herszt 
Łaudy wynajał

Afera poborowa w Przemyśla 
zatacza coraz szersze kręgi
W  uzupełnieniu wiadomości o wykryciu Wiel­

bię] a.'er\ poborowej na terenie DOK 10 (Prze- 
T ru ł' podajemy La R^ujące śawegóły-. ĄldfctWp 
tafttało wtewiozone i poza aresztowanymi, których 
nazwiska cytowaliśmy, dokona!a delegowana po- 
lięju lwowska, pod kierunkiem kom. Konar Ale#©  
pułk. żandsrmerji Batsęha i wyw Wnękiewlęza, 
* * X g u  dalszych aresztowań. Stwierdaooo, że n d 
ęgyć przy pibefze wojskowym dopuszczono się 
m  miastach: Przeftoraku Jarosławiu, Lipoude 1 
Przemysłu Aresztowano 126 osób, *  której to 
Jkabr po przesłuch mlu, osadłwoo w  więzieniu Id 
(Mób P  madło skierowano doniesienie karne prze 
ckwfco 200 osobom, wmleswmym bezpośrednio, 
łUt> pośrednio w  całą aferę.

POGRZEB śP. WOJEWODY BI (ODZIANO W- 
B dBO O . Eksportucja zwłok sp. wojewody Mlo 
Usciaaowskiego nastąpiła w  piątek dnia 6 b*n. o 
godz 5 popołudniu na dworzec kolejowy w Kry- 
nary, skąd zwłoki odeszły wieczornym pocią­
giem pospieszy n do Warszawy. Pogrzeb odbę- 
uz-.ę Me \Y Warszawie.

BAR  HONOROY.Y D LA  O&KAN A Śląska R>- 
da wojewódzka na po»,ed2uwu w  dniu 5 lipca br 
Da wniosę* p wojewody Dr Grażyńskiego, nrry- 
Uiuła zr anemii pLurzowi Władysławowi Oj ka- 
Uowi, zam^zkałemu W Niedźwiedziu, w pow no­
wotarskim, z tikjtfji jubUeusziu lite ackięgo, dar 
ho*Hjrowv w  kwocie 10 ty*. złotych, w  użnaniu 
twórczości literackiej-

TTK » RT CYBOWBKI OTRZYM AŁ KRZYŻ  
ZASŁUGI, Jeoch z ostatnich numerów „Monito­
ra Polskiego" ogłusza rozporządzenie Prezydenta 
państwa W »pr„ w e nadania «zeregu osobą ń 
krzyża zasługi 2a ich dzialalrość spoJet—tną i ■ a- 
uUow., Wśród odznacZOńych rąajduje się takie 
aaauy laryngirtóf warszawski żyd, Dr £tęf»' Lu- 
bUner, ordjmąbj*' >npitala żydowskiego W W ar­
szawie. Niedawno obchodzi Dr Lubliiwr 4Q letni 
jubileusz swe, działalność1 W szpitalu.

EKSPEDYCJA GRAW IM ETRYCZNA DO K A ­
ŁUSZA W  tych dniach wyrusza do Kałusża trze­
cia ekspedycja grawimetryczna w  celu prowadze­
nia dalszych badań nad złożami soli po<i.»owych 
w okolicach Ktłusza W  ekspedycji weźmie u- 
dział przedstawicie] Państwowego Instytutu Geo­
logicznego oraz Instytul j Wojskowe#© —  popad­
ło personel pomocniczy.

PIECHOTĄ PKZE2 POLSK?. Jak do«o«i „Mor

5«u“, dwaj członkowie lwowskiej „H simouei" 
pel HeUwetn f Bijasz Penzer udali się ze L r  W j  

piechotą prze* Polskę. Obaj suortowey .ą  młody- 
: dMU pzłflekemi „Ha^moneT* i liczą, że uda im się 
przebyć drogę w przeciągu półtora mk*.ląca.
“ W SZCZAWNICY -  TlNTOt (kap) Swwawni- 
cę zalieryó ober nie można do najtańszych sdrojo- 
wi*k polski-cb Warunki zrcwwe są tam w  bieżą­

cym sezonie stosunkowo bardzo niskie. Utrzyma­
nie w  pensjonatach kosztuje Od 4 t ł W  gr do 7 
zł dziennie od osoby. Pokoje J-ocobówe od 1 zł 
50 gr do 4 zł, pokoje ‘̂ -oiobowe od 2 zł 50 gr 
do 7 zł za dobę. Taksa kuracyjna wynosi Zu 6-ty- 
goót iowy pobył 25 zł od osoby, dąlw c-łot/kowie 
rodzin piacą o  50 proc. mniej, dzieci do lat 10 o 
.5 proc mniej.

P IERW SZA OFIARA PRUTU, (kap) OncgUaj 
zatonął w  Prucie pod MikuUczyntui 13-letul u- 
czeń Onufry Madziuryn z Mikuliczyoa. Młody 
uczeń ctrzyinawszy świadectwo szkokue, wprost 
ze szkoły udał się nad Prut, p rażąc  zażyć kąpie­
li. Prawie przy brzegu woda, któia w etasle osta 
tnich deszczów znacznie weabi.ua, porwała Ma- 
dziuryna na sam środek izeki, gdzue w  skłębio­
nym wirze momentalnie utonął. Jwt i© pierw­
sza w  tym roku ofiara Prutu

W STRZĄSAJĄCY W YPADftK  W  DRUSKIEN- 
NIS ACH. Wstrząsający wypadek zdarzył się w  
Drusk len likach gdzie piorun uderzył w żelazny 
krzyż wieży kościelnej ,który spadł aa dacb ko­
ścielny, przebił go i wpadł do wnętrza kościoła, 
zabijając na miejscu żonę inżyniera Pągowakie- 
go z Warszawy, uraz i*ewiią wvośCiankę z ckolicy 
Druekiennik.

HURAGAN W P R A W IŁ  W  RUCH POCIĄG TO­
W ARO W Y. Huragan szalejącj* w  Województwie 
wirszawskiem i białostockie! i spowodował nieo­
bliczalne szkody. M. in. w  województwie białoator 
kiem huragan wprawił W ruch pociąg laWarowy, 
składający *ię i  60 wagonów. Poc i,r wjechał na 
ślepy tor, ulegając wykolejeniu. W -g o r r  podpa­
dały z nasirpu. Straty znaczne.

POZAK LASU. Ż OtUkau donoszą: tmegdaj 
popołudniu wybuchł ogromny pozur przy linji ko 
lejowej pod Rabcaynem. Od iskry lokomotyw] za­
jął się zagajnik lasów państwowych, pr/yetzem 
spłonęło doszczętnie około 10 morgow młśdodirze- 
wia. Nad w*ecaos«n udało sie polar zlikwidować

2  TRAGEDYJ UCZNIOWSKICH. Prawd sądem

apelacyjnym w  Warszawie stanął niedawno V  
letni uczeń szkoły pow.zecbi»j Jozef M uUewus, 
zasądzony na 10 lat ciężkiego więtłemr przeć 
sąd okręgowy w  Białymstoku za zabicie młode}
nauczycielki, Janiny KondratowicZÓWny. Przyczy 
ną zabójstwa był fakt, że Muklewicz musiał pow­
tarzać 7-mą l łase po raz drug’ Usiłował o ł  po. 
pełmć samobójstwo i ranił się ciężko. Po  wy- 
riliowieniu odbywał karę 10-letniego więzienia. 
Sąd apelacyjny złagodził cska~żo«en)u korę da 
lat 8-miu. W 2b-ym roku życia będzie miał za w>  
bą Józef Muklewicz 8 lat ciężkiego więlienia.

12 ludzi popada w Aastrji 
dziennie w choroby umysłową

"Wedle przeprowadzonej w  wledebakisa a M > -  
dzłe dla obłąkanych .,Sl«u.hoi - sUtystyki, [ t y a h  
w  chorobę umysłową dziennic 12 osób, która s f l i -  
sza się do zakładu Steinhof, Wśród chorych praw- 
wużają kobiety, wykazujące wldioazaie Więkagą 
dyspozycję pod choroby umysłowe. Ciekawetu je»t 
przytenn, że kobiety wykazują sa-iot_n©ść do ipe- 
ojahtego rodzaju chorób pewhicznych, jak do 
melancholji, manji prześladowczej i drę ©zydel 
skiej, zwyrodnienia uoruć, di mer ji (. s. . .u n h .  
starczej) i ameocji. Pacjenci rodzaju męaŁlega 
zdradzają zmów skłonność szotególoie do p_a atluu 
postępowego, obłędu epileptycznego i paycboa na 
tle używania trucizn, jak morfiua, kokaina i alko­
hol.

O ile idzie o przynależność zawodowa pacjen­
tów, to w  Steinhofie najmniej leczy saę rolników  
i ludzi ze wsi, najwięcej zaś robotnikom 1 wyro 
bników. Pod względem wieku Jest w steinbofie o- 
koło 2C chorych poniżej lat 5-ciu, 71 chorych młę- 
dr , S tvm a 15-tym rokiem żyda. Z n>e£ctyzu i ł r  
kseośe pacjentów znajduje się w  około 50 roku ży­
cia. Wśród kobiet najwięcej, bo około 200 prze­
kroczyło już 70-ty rok życia. W idu  z pacjentów 
bawi w lecznicy oczywiście nie pierwszy i pie 
drugi rok. Spędzają życie za kratami, w odosc- 
bnieniu, wśród najokrutniejszych mak psychicz­
nych.

Import i eksport polsko-niemiecki
W atrę  dla sfer handlowych i przemysłowych I

ki z polskimi odbiorcami maszyn garbarskich, ma­
szyn do obrobienia skóry oraz maszy© udiewni- 
czych.

p 4) Firma frankfurcka poszukuje odbiaroów 1 
przedstawicieli dla maszyn szewskich (Holińageł- 
maschinen, Fras u. Aus- putznii a  KK^o’.

d5) Firma saksońska poszukuje prtsdatawicifU 
dla narzędzi do wiewania, używanywh w  przemy­
śle skórnym papierniczym i rfkawiesniozam.

J6) Firma sląska poszukuje przed AaWicieli dla 
urządzeń kompletnych dla cusrowid

67) Firmy niemieckie pragnę n iWiążeć stosunki 
z firmami dla zbytu motorów DiescTa.

68) Firma w  Momachjum poszukaj* przedstawi­
cieli i odbiorców dla precyzyjnych sntuóców ry­
sowniczych (Prazisioosreisszeu^).

69) Firma w Stuttgart Doszukuje przedstawi­
cieli i odbiorców dla przenośnych frezów uniwer­
salnych (Universai- Frassappurate) Jo obróbki 
d rz e W

70) Niemieckie zakłady budown tulynów poszu- 
kują odbiorców i przedstawicieli dla m.»ryn «J r -  
nąrSklęt, śrutowych itp.

71) Firma wri^sbadeńsjui oferuje maszyny chło­
dnicze i do W]-rołm lodu, aparaty odpow ictrcające, 
urządzenie chłodnicze.

72) Firma hambur=ka dostarcza maszyn] do o- 
bSerunia kartofli, do gulataniz ciasta, sżczeliWO 
metak“- ę  części składowe dla wind parowych.

73) Firma pomorska poszukuje odbiorców i 
przedstawicieli dla maszyn papierniczych apretu- 
rowych, maszyn do wyrobu bliatów kof-J wych. 
torebek, kapsli, aparatów do >.adtani-

74) Firma sak-oń&ka pcszul uje pr^edstawidełl 
ui maszyn do wrrobu powrozów stalowych > k o  
--opaianych

75) LlpSKo fabryka maszyn po.zui.uje odbior­
co wi przedstawicieli dla mi szyn betonowych i  
wind w  przemyśle budowniozem

76) Firma saksońska pragnie nawiązać stosunki 
Z polskimi odbiorcami kartooaiy w  rozma-tych 
wykonaniach dla branży crekoladow*]. oukleroś- 
c*e. perfum, yjoej, mydlarskiej i chemicznej.

Interesentom udziela informacj .Deutsche  ̂
Wirtsohaftsbund fflr Poleo e Y- Rreslau 1, Wall- 
atr. 4" Uprasza się o podanie munert- i zolączecue 
porta 'Niemieckie, poLskle lub międzynarodowe 
zr sczk * pocztowr '.

Ogłoszenia ukazują nią perjodyonue w  „Nowym  
Dzienniku"

I. IMPORT Z  POLSKI DO NIEMIEC.
45) Firmą w Hirschbergu proJBn*v nawiązać sto- 

:un<u Z fu-mami polskiemi, ej-sportojąceotu masło, 
jaja, produkty mleczarskie i ćaicz

46) Berlińska spółka zakupów ptuguia ampor^y  
wać produkty rolne

47) Firmy śląskie pragną nawiązać stosunki z 
polskiwni oł^arnium. mogscetai dostarczyć ma­
kuchy rzepakowe i lniane.

49) Firmy wrocławskie pragM importować bi­
te ptactwo, giównle kury, gołębie, perliczki itp

49) Firma w Rosteck pô EULUje otarty polskich 
firm oa peszę, ziemniaki jadalne, do Ladźcbia i dla 
bydła, siano i zboże.

50) Firma wrocławska p raf»e  nawijać sto- 
sunki z większemi fabrykami mydła w Polsce.

51) Firma W Kolonji pmgme nawiązać stosunki 
z poiskiemi f.rmami, do itaroza] v - mi p-odukty 
rolne, wytwory młynarskie i paszę.

52i Firma w Lipsku pragnie nawiązać stosunki 
z polskięmi firmami \aiczr t ptactwa.

53) Firma w Wrocławiu poszukuje ofe.ty pol­
skich firm n« buraki L paszę.

54) Firma wręęławśkŁ pragnie izupertować ma­
sło mleczarskie (MoJkerwwitfWj

55) Większa firma w Szczecinie (tkettba) poszu­
kuje oferty na Jaja.

56) Firmy niemieckie pragbę. imponować 04r«- 
by żytnie, pszenne 1 jęćzmia ne.

D. EKSPORT Z NIEMIEC DO FOL8SI.
58) Firmy śląskie poszukuje odbiorców 1 przed­

stawicieli dla pąp i maszyi papowych dla kana­
lizacji, wodociągów i fabryk.

Clij Firmy berlińskie i lipskie pragna nawiązać 
stosunki z polskimi odbiorcami aparatów do su­
szenia i urządzeń dla rolnictwa, przemysłu che- 
micznego, urządzi ń Jo suazenia d: trwa, do ogrze­
wania, odkurzani i oiaz wen tyła toi ów.

91) Firma śliska postukuje przedstawicieli dla 
urządzeń do wybierania i mycia węgla k*mier­
nego. do mieszkania wę.ta dla kolejek łańcucho­
wych, dżu igów kablowych iitp

steji Firmy niemieckie poszukuje odbiorców urzą 
dteń komuU cwli dla prze nysłu do Wyrobu masy 
dnwwnej, papy, masy słomianej, celulozy, karto­
nu łomtaoego, kartonu surówngb 1 papieru oraz 
rustntów artabowydb

63) Fabryka badeńskr praflute nawiązać stoeun-
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Uroczystości Herzlowskie 
na prowincji

Sołwli dnia lipca: Jasło: Chaim Neiger. v 
Niedńela 8 lipca: Bochnia — Dr W. Berkel- 

*®nmer. Dębica —  Dr J. Feig. Gorlice —  Mgr. 
Sałpeter. Król. Huta — Dr Ignacy Schwarz- 
Nowy Sącz — Dr Juda Zimaiermann. Nowy 

^**8  — RaMn M. Kluger. Rozwadów — M. Ble- 
™er Sanok —  S. Friedmann, Skoczów — H. Ho 
geórótz Trzebinia —  A. Maliler.

KRONIKA
Wschód
słońca
3 m 25

LIPIEC

7
Sobota 

19 Tamuz 5688

Zachód 
słońca 

19 m. 56

-  JUTRZEJSZY NUMER „NOWEGO DZIEŃ 
NIKA" zawierać będzie 16 stron druku.

Kto utrudnia likwidację akcji 
szeklowej

Akcja szeklowa, która w  naszej dzielnicy zo 
stała z pomyślnym wynikiem zakończona nie 
jest jeszcze ostatecznie zlikwidowana. Winę 
IW tym wypadku ponosi kilka zaledwie miejsco 
^ości, które dotychczas mimo licznych urgen- 

ni© zawiadomiły Centralnej Komisji sze­
fo w e j o likwidacji akcji szeklowej. oraz me 
Przekazały pieniędzy.

Centralna Komisja szeklowa w Krakowie 
Wzywa zatem wszystkie te miasta, by bezzwto 
cznie przekazały pieniądze z akcji szeklowej 
znajdujące się w  ich rękach oraz przesłały w y­
kazy sżeklowców i umożliwiły Centralnej Ko- 
fnisji szeklowej ostatecznie zlikwidowanie ak­
cji szeklowej.

Na plantach dietlowskich 
ustawione będą ławki 

ale —  bez oparcia
Jak słychać, magistrat zdecydował się po 

dwumiesięcznym namyśle postawić kilkadzie­
siąt nowych ławek na plantach dietlowskich. 
Komisja sprawunkowa Rady miejskiej zatwier 
dziła oferty na dostawę tych ławek. Niestety 
będą one bez oparcia, w  przeciwieństwie do ła­
wek na plantach śródmieścia. Podobno za spra 
Wieniem ławek bez oparcia pi zemawiały wzglę 
dy oszczędnościowe. Trudno doprawdy zrozu­
mieć tę oszczędność, jeśli weźmiemy pod uwa 
gę koszt ponad 100 tysięcy złotych, poniesio­
ny przez gminę na urządzenie plant dietlow­
skich. Robi to raczej wrażenie jakiegoś złoSli 
wego figla i dlatego apelujemy do żydowskich 
radców miejskich, by —  póki czas —  postara­
li się jeszcze o zmianę powyższeje decyzji i o  
Ustawienie na plantach dietlowskich ławek z 
oparciem.

— W YCIECZK A Z CZECHOSŁOWACJI. Wczo­
raj o godz. 3-ciej popołudniu przybyła do Kra­
kowa wycieczka przedstawicieli sfer oświatowo- 
rolniczych Czechosłowacji. Wycieczkę podejmują 
W Krakowie Mołopolskie Tow. Rolnicze, oraz Kra 
kowskie Koło Przyjaciół Czechosłowacji. W  sa­
lonie recepcyjnym dworca powitali wycieczkę 
Przemówieniami wiceprezydent miasta Dr Schnei­
der, imieniem MTR. p. Jura, a następnie prof. 
U .J. Gołogórski. Odpowiedział insp. Bafoanek. 

wycieczce bierze udział 25 osób. Przyjechała 
do Polski zaproszona przez polskie towarzy­

stwa oświatowo rolnicze. O godz. 4-tej wyciecz­
ka udała się do MydLmk do rolniczej stacji do­
świadczalnej U. J, poczem zwiedziła studjum rol­
nicze w  Krakowie i instytut weterynaryjny, gdzie 
Podejmowana była przez prof. Dr Nowaka. Wie- 
unorem o godz. 8‘30 odbył się bankiet na cześć 
fiuści w  Grand Hotelu przy udziale miejscowych 
Władz, reprezentantów U. J., przyjaciół Czechosło 
Wacji itd. W  wycieczce bierze również udział prof 
1°ż. Vlacil jako reprezentant ministerstwa rolni­
ctwa w  Czechosłowacji. Z naszej strony towa­
rzyszy wycieczce jako delegat ministerstwa rol­
nictwu p. Szymański.

Numer jubileuszowy „Nowego Dziennika"
W  niedzielę, 15 bm. wydamy z okazji 10-le- 

cia istnienia naszego pisana jubileuszowy nu­
mer w znacznie zwiększonej objętości i powię­
kszonym nakładzie. Numer jubileuszowy bę­
dzie wspaniałą rewją najlepszych piór i najwy 
bilniejszych osobistości żydowskich.

W  pierwszym rzędzie wymieniamy list pre­
zydenta Weizmanna do redaktora „Nowego 
Dziennika*1 oraz przepiękną baśń historyczną 
napisaną specjalnie dla naszego numeru jubl-. 
leustzowego w  języku polskim przez prezyden­
ta Nahuma Sokołowa. Część skryptu naszego 
znakomitego i czcigodnego przywódcy Sokoło­

wa zamieścimy w  odbitce fotograficznej.
Z innych prac już otrzymywanych wym ie­

niamy studja, artykuły, wspomnienia itd- po­
sła Dra Thona, prof. Uniwersytetu warszaw­
skiego M. Schorra, posłów Dra Reicha i Hart- 
glasa, Dra Malza, Dra Ringla, Dra Rotenstret- 
cha, Dra Wurzla, Mateusza Miesesa, Dra H. 
Lauterpachta, Dra M. Kahanego, Dra I. 
Schwarzbarta, naczelnego redaktora „Chwili" 
Henryka Heschelesa, inż. B. Zimmermanna, 
Dra W . Falleka, Dra Z. Ełlengerga, członków 
redakcji itd.

I M  w Predniku C zeiw o n n i i i  i rew olw eru sw ego teśc ia
Wczoraj po godz. 6-tej popołudniu wieś Prądnik 

Czerwony była widownią brodniczego zamachu 
rewolwerowego. Nauczyciel szkoły tamtejszej An­
drzej Wydra udał się do swego teścia 60-letniego 
Franciszka Sitki, wieśniaka, żądając pieniędzy. 
Gdy Sitko odmówił temu żądaniu, Wydra dobył 
rewolweru i strzelił w  stronę teścia, raniąc go w  
skioń .Kula rewolwerowa przeszła między ko­
ścią skroniową a ciemieniową, przyczem szczęśli­
wym trafem nie naruszyła zdaje się kości czasz­

kowych. Rannego prezwięzi ono na lotnisko w Ra- 
kowicach, gdzie udzielono mu pierwszej pomocy 
w  Izbie chorych 2-go pułku lotniczego. Tu też za­
alarmowano pogotowie ratunkowe, którego le­
karz opatrzył Sitkę i odwiózł go do szpitala chi­
rurgicznego. Sian Sitki ze względu na podeszły 
wiek jest ciężki. Zbrodniczym zięciem zajęła się 
policja.. Tłem zajścia były podobno długotrwałe 
niesnaski rodzinne.

—  TOW ARZYSTW O OPIEKI NAD  SIEROTA­
MI ŻYDOWSKIEMI W  KRAKOW IE uruchomiło 
onegdaj półkolonje dla dzieci w Cichym Kąciku. 
Półkolonje te Uczą 270 dzieci, przyjętych przez to 
towarzystwo, oraz przez „Toz“, Opiekę pozaszkol 
ną i Eksternat dla najbiedniejszej dziatwy. Dzieci 
otrzymują w półkoionji całodzienne utrzymanie. 
Otwarcia półkoionji dokonał imieniem Krakow­
skiego Towarzystwa Opieki nad sierotami dyr. 
Dr Jan Landau, poczem imieniem Centr. Związku 
Towarzystw Sierocych przemawiał prezes Dr 
Steinberg. Z powodu braku miejsca Towarzystwo 
nie może uwzględniać dalszych zgłoszeń.

—  ODROCZENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ ME­
DYKOM Z 1901 R. Minister spraw wojskowych ze 
zwolił w drodze wyjątku na przesunięcie terminu 
wcielenia do lip»ca 1909 r. tym słuchaczom medy­
cyny z r. 19ul, którzy służyli ochotniczo w  woj­
sku w  latach 1918—1920 i wykażą się zaświadcze­
niem, stwierdzającem, że pozostaje im do ukończę 
nia studjów jedynie złożenie egzaminów państwo­
wych. Podania o przesunięcie terminu wcielenia 
należy składać do właściwych powiatowych ko­
mendantów uzupełnień.

— Z UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
Mgr. Zygfryd Bieder z Krosna uzyskał dnia 5 bm. 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

1853x
— Z OGRODNICTWA MIEJSKIEGO. Pod prze­

wodnictwem radcy Dra M-uczkowskiego odbyło 
się onegdaj posiedzenie podkomitetu sekcji eko­
nomicznej dla spraw ogrodowych i plantacyjnych. 
Podkomitet wyraził opinję, że przy budowie no­
wej nawierzchni W Rynku Kleparskim, do której 
przystępuje obecnie budownictwo miejskie, nale­
ży roboty tak przeprowadzić, ażeby nie usuwać 
rosnących w pasie chodnika drzewek. Pozatem 
rozpatrywał podkomitet szereg spraw bieżących, 
związanych z prowadzeniem należytej gospodarki 
ogrodnictwa miejskiego i powziął w  sprawach 
tych kilka reaolucyj.

—  ZW ŁO K I NOWORODKA N A  KRZEMION­
KACH. Wczoraj rano znalazł robotnik Piotr Un- 
das w  zbożu na Krzemionkach zwłoki noworodka 
płci męskiej, będące już w  rozkładzie. Lekarz 
miejski D r Pisek orzekł, że zwłoki te leżą tam od 
3— i  tygodni. Policja wszczęła dochodzenia ce­
lem wykrycia zbrodniczej matki.

— ROW ERZYSTA W P A D Ł  DO A U T A  W e  
czwartek popołudniu Salomon Schabse (lat 19 )je- 
chał rowerem z Wawelu tak nieostrożnie, że na 
placu Bernardyńskim najechał na auto Kierczyń- 
sikiego Bronisława. Wskutek zderzenia rowerzy­
sta wpadł do auta i skaleczył sobie palce u rąk. 
Rower został połamany doszczętnie, zaś auto 
zostało uszkodzone nieznacznie.

—  ZNO W U KRADZIEŻ ROWERU. Aleksander 
Helbin, zam przy ul. Senatorskiej I. 6 zgłosił do 
policji, że 5 bm. skradziono mu z bramy magi­
stratu rower „Hunter" wartości 330 zł.

—  PR ZYK R Y POSTÓJ. Jarosz Stanisław słu­
żący ze dworu w  Czajowicach po w. Olkusz, zgło­
sił, że dnia 5 bm. w  czasie postoju wozu na ul. 
Kiólewskiej skrądziono mu z wozu 3 suknie i 1 
płaszcz wartości 50 zł na szkodę jego służbodaw- 
czyni.

— KRADZIEŻ W  DOMU AKADEMICKIM. Tyr-
ka Wawrzyniec, student ze Lwowa, zgłosił do po­
licji że dnia 5 hm skradziono mu w Krakowie w  
Domu akademickim przy ul. Jabłonowskich port­
fel z gotówką 60 zł i dokumentami.

—  ARESZTOWANO Zofję Rudnik pod zarzutem 
kradzieży 2 poduszek na szkodę Leonarda Ziół­
kowskiego zam. przy ul. Szujskiego 1. 7. — An­
drzejowi Majowi, zam. przy ul. Mikołajskiej 15, 
skradziono z podwórza domu poduszkę wartości 
150 zł.

—  U C Z C IW A  Julja Kiebzak zam przy uh Ja­
snej 8, złożyła w I. komisarjacie policji kwotę 
400 zł, znalezioną na ul. Jasnej.

—  POŻAR W  PRĄDNIK U  BIAŁYM . Wczwęal 
w  gospodarstwie Reginy Metoemdorf na Prądni­
ku Białym wybuchł pożar wskutek wysypania go­
rącego popiołu na suche badyle i słomę, stanowią- 
ee zimowe zabezpieczenie stajni. Ogień ugaszono 
przed przybyciem zawezwanej z Krakowa straży 
pożarnej, która następnie rozebrała zagrożoną 
ścianę,

_  PRZEW RÓCIŁ SIE W ÓZ POCZTOWY,
z pakunkami, jadący wczoraj przedpołudniem 
przez ul. Benedykta w  Podgórzu Dla usunięcia 
uszkodzonego wozu zawezwano pomocy straży po 
żarnej.

 o -
W ERNISAŻ PŁASKORZEŹB M. SZW ARCA  

W  KRAKOW IE
Jak już donieśliśmy, otwarta będzie w  niedzie­

lę o godz. 11 rano w  świetlicy Klubu Plastyków 
(Niezależnych) przy pi. św Ducha wystawa pła­
skorzeźb wybitnego artysty żydowskiego, mie­
szkającego stale w  Paryżu.

Należy oczekiwać, że cala kulturalna publicz­
ność naszego miasta okaże żywe zainteresowanie 
wystawą 5 jej eksponatami, przedstawiającemi 
wyhitną wartość artystyczną i dekoratywną.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO (UL. R U  
SKA 12). Dziś w  sobotę i jutro w  niedzielę ostatnie 
dwa przedstawienia dramatu, na których powtórzo­
na będzie po raz ostatni' amerykańska komedia John 
sona „Fenomenalna umowa** .

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO (U L . RAJSKA) 
(pcoz. o godz. 7'30 wiecz.)

Sobota: „Fenomenalna umowa1*.
Niedziela: „Fenomenalna umowa**.

REPERTUAR K INOTEATRÓW
CORSO: „Tajemniczy skarb" i „Fałszywy ksią-

* ę “ .
NOWOŚCI „Męczennica miłości" (Corinne Grił- 

fith).
SZTUKA: „Ofiara zawodu".
W AND A : „Dusze dziecięce oskarżają was*....
W AR SZAW A: Dalszy ciąg i zakończenie „Ro­

binson szwajcarski".
UCIECHA „Dzikus w  pyjamie'1.

LETNICY- przejezdni, panie i panowie zaku­
pują u firmy A. Bross, Kraków, Florjańska 44, 
narożnik obok Bramy Florjańskiej. Płaszcze ga­
bardynowe, impregnowane, gumowe i nieprzema­
kalne tzw. Burberrys. Wielki wybór - niskie oeaj.
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11 wyroków śmierci w procesie donieckim
Moskwa 6. 7. PAT. Po 53-godzinnych nara­

dach Trybunał Najwyższy ogłosił wyrok w 
procesie Szachtyńskim. — Trybunał uznał za
stwierdzone jginienie kontrrewolucyjnej orga­
nizacji  destrukcyjnej ,  rozgałęzionej w całem 
Zagłębiu <Mr;ieckjem. w Charkowie  i w Mo­
skwie.  która io organizac ja utrzymywała sto­
sunki z zamieszkującymi  zagranicą byłymi wła 
ścicielarni kopalń oraz  niektóremi instytucjami 
zagranicznemu Z pośród 53 oskarżonych 11 zo 
stało skazanych na karę śmerci, — w  stosun­
ku do 6 oskai żonyeh, skazanych na śmierć, — 
biorąc pod uwagę ich skruchę oraz wysokie

kwalifikacje techniczne, trybunał postanowił 
zwrócić się do centralnego komitetu wykonaw 
czego Z. S. R. R. o złagodzenie kary. 34 oskar 
żonych zostało skazanych na karę więzienia 
od 1 do 10 lat, szereg oskarżonych skazano na 
więzienie z tymczasowem zawieszeniem kary. 
Szereg oskarżonych uniewinniono Do uniewin 
nionych należą inżynierowie męmieccy Otto i 
Meyer. W szyscy uniewinnieni lub też skazani, 
z tymczasowem zawieszeniem kary zostali nie 
zwłocznie po ogłoszeniu wyroku wypuszczeni 
na wolność.

Radicz nie przyjął misji utworzenia gabinetu
Czy przed rozwiązaniem skupezynyT

Białogród 6. 7. PAT. Radicz nie przyjął misji 
utworzenia nowego gabinetu, oświadczając, że 
współpraca z obecną Izbą jest niemożliwa. Ra 
dicz domaga się utworzenia rządu, którego za­
daniem byłoby przeprowadzenie nowych w y­
borów.

Białogród 6. 7. PAT. Wczoraj o godz. 5 po­
południu został zawezwany do króla na au­
diencję Stefan Radicz. Wobec tego jednak, że 
nie mógł jeszcze wstać z łóżka, poszedł na au­
diencję w jego zastępstwie Priibicevic. Król pro 
sił Priibicevica, ażeby wręczył Radicowi man 
dat do utworzenia gabinetu. Późnym wieczo­

rem oświadczył Radie, że przyjął do wiado­
mości z zadowoleniem wezwanie króla. Należy 
uczynić wszystko, aby uniknąć walki między 
Chorwatami a Serbami. Radie nie może jednak 
z dwóch powodów objąć misji utworzenia ga­
binetu, a to ze względu na stan zdrowia, a po- 
wtóre ponieważ nie chce się zetknąć z żadnym 
przedstawicielem obecnej większości rządowej 
W  kołach politycznych słychać, że tak Radie, 
jak i Pribiceyic zalecili królowi, aby powierzył 
mijsę utworzenia gabinetu osobistości neutral 
nej. Głównem adaniem tego gabinetu byłoby 
rozwiązanie skupsztyny i przeprowadzenie no 
wych wyborów.

Ltndberg uratowany!
Sztokholm 6. 7. PAT. Szwedzki lotnik Lun- 

dberg, który wyratował gen. Nobile, następnie 
.wskutek rozbicia się samolotu przy próbach u* 
ratawama jego towarzyszy, znalazł się na krze 
wraz z grupą Viglier, został obecnie zabrany 
stamtąd i przewieziony do Szwecji przez lot­
nika szwedzkiego. Prawdopodobnie uda się 
także uratować pozostałych dotychczas na 
krze rozbitków „Italji" grupy Yigłieri.

Żywność dla towarzyszy 
Lundberga

Sztokholm 6. 7. PAT. Według szczegółowe­
go raportu przesłanego przez kierownika szwa 
dzkiej ekspedycji ratunkowej w  ciągu czwart­
ku eszwedżkie wodnopłatowce dokonały prze­
szukiwań w  strefie aż do 79 stopnia 40 min. sze 
rokości północnej. O północy wyruszyły wod- 
ncpłatowce z zamiarem wyswobodzenia gru­
py Viglieri — Lundberg- Wielki wodnoplato- 
wiec Uplan wyruszył w  czwartek wieczór w

celu przeszukania wybrzeży zachodnich, połu­
dniowych i wschodnich oraz w celu dalszego 
zaopatrzenia w żywność rozbitków.

Prace ratunkowe uniemożliwione
Kingsbay 6. 7. PAT. Prace ratunkowe zupeł 

nie ustały. Stosunki atmosferyczne uniemożli­
wiają akcję ekspedycji ratunkowej. „Ktassin" 
nej. Głównem zadaniem tego gabinetu byłoby 
szkadza stale mgła. „Krassin'* złamał śrubę o* 
krętową, wooec czego niema widoków prze­
bycia lodow na północ od przylądka Leigh 
Smith.

Babuszkin przygotowuje 
nowy lot

Moskwa 6. 7. PAT. Parów iec „Małygin" po­
suwa się z szybkością 10 mil w  kierunku ziemi 
Karola XII. Lotnik BabusZkin przygotowuje no 
w y lot.

PO ZAMKHIECIU KRONIKI

Wielki pożar Fe bryki stolarskiej
w Krakowie

Wczoraj o  godz. 4‘45 popołudniu wybuchł 
wielki pożar w fabryce stolarskiej p. Maury­
cego Griiriberga przy ul. Tatarskiej 1. 3. Jak 
stwierdzono, doszczętnie spłonął dacn nad ca­
łym budynkiem fabrycznym oraz strych i sufit 
nad drugiem piętrem, poezem ogień przedo­
stał się do suszarni, utrudniając z powodu, wiel 
kiej ilości nagromadzonego ram suchego drze­
wa akcję ratunkową. W  pierwszych chwilach 
akcji straży pożarnej odczuwano brał wody 
z powodu niskiego stanu wody na W,. Io, oraz 
z powodu braku hydrantów na ul. Tatarskiej.

Straż pożarna w sile czterech plutonów uru­
chomiła węże, prowadzące od ul. Kościuszki, a 
zarazem zawezwano kilkanaście beczkowozów

z Zakładu czyszczenia m iasta. 3eczkowozy 
przj w oziły wodę z sąsiednich hydrantów, u- 
możliWiając racjonalną akcję ratunkową. Po 
zabezpieczeniu sąsiednich budynków przystą­
piono do gaszenia reżaru w  suszarni, gdzie 
m.eściło się kilka wagonów suchego drzewa. 
Ze względu na łatwopalny materjał, ogień roz 
przestrzeni): się niezwykle szybko. Szkoda jest 
chwilowo nie stwierdzona, nie można bowiem 
było dostać się do haH, mieszczącej maszyny i 
precyzyjne warsztaty. Na miejsce pożaru przy 
byli przedstawiciele województwa, policii i ma 
gistratu- W  chwili zamknięcia numeru akcja 
straży pożarnej około stłumienia ognia trwa.

—  PROMOCJA. Na Uniw. Jagiell. otrzymał 
p. Roman Kazimierz Wodzicki, sekretarz wo-

went szkoły nauk politycznych, stopień dokto­
ra praw.

Coś o Będzime, bóżnicy 
i malarzach

Żywe i handlowe miasto Będzin uchodzi w  Za­
głębiu za „stolicę'* żydowską. Roi się tam od skle­
pów, fabryk, wiecznie zasapanych pośredników* 
ciągnących za poły zahukanych kupców wiejskich 
i... przez tradycję uświęconych, naszych kochanych 
żydowskich pokątnych doradców. („Biuro próŚE- ł  
przepisywań na maszynie, porady prawne na ape­
lację, kasację i... nauka J»uchalterji‘‘).

Jest prawdziwa gmina żydowska z prezesem., 
vice- prezesem, yoturr nieufności 1.5 obstrukcją

Jest nareszcie dostojny rabin, płomienny agudo- 
wiec, nie pozwalający sobie dmuchać w  kaszę f  
poczciwa, solidnie budowana lecz nie piękna, pa 
mietająca jeszcze księcia Józefa Poniatowskiego * 
bóżnica.

Schodzimy „im medias res‘‘. Bożnica z zewną*r* 
wygląda jako tako. Jakieś dziwne pomiewzwutd
stylów: włoskiego renesans, „kawałeczka" Bizan­
cjum, coś niecoś z Orjentu i... śmiałych, oryginal­
nych kompozycji będzińskiego architekta. (Niech 
mu ziemia lekką Łędzie).

Wewnątrz znacznie gorzej. Tam już niema nic, 
a raczej nic nie było.

Gmina po niezliczonych posiedzeniach, refera­
tach, koreferataeh i zasadniczych „ohjekcjach" —- 
postanowiła wymalować artystycznie wnętrze sy­
nagogi i powierzyć wykonanie tej pracy trzem u- 
talentowanym, żydowskim malarzom — pp. M 
Apfelbaumowi, Zyglerowi, Ch. Cnanftowi.

Pięknie?
Ale tu zjawia się na widowni rabin m Będzina. 

Przychodzi do bożnicy, uderza ręką w  stół i wo­
ła: vew> Nie pozwalam!

1 zaczęło się.
1 P. prezes gminy przez długie miesiące przeko­
nywał rabina, że nic w  tern strasznego niema, to 
najpobożniej sze gminy żydowskie w Europie po­
siadają „malowane1* synagogi, przytaczał zdania 
najsłynniejszych mędrców i uczonych żydowskich, 
którzy nic przeciwko upiększaniu za pomocą om a" 
zćw i rzeźb ścian synago.galnycłi nie mieli.

Tłumaczył, wyjaśniał, apelował do rozumu i ser­
ca, aż wreszcie rabin., zmiękł. Niech już będzie!
I macluiał ręką.

Malarze rozpoczęli prace
Malują, rżczbią i przy okazji ścierają ze ścian 

sufitu stuletni kurz.
A  gdy długa, żmudna i sumienna praca była już 

na ukończeniu, zjawia się nasz dostojny rabin pa 
■az drugi z pretensją. Dziwna to była pretensja! 

Dopatrzył się mianowiice w  obrazie, wyobraża­
jącym zabawę dwojga '.isów- .ech... nienioralno- 
ści!.. —- Jakoś te l is y p a n ie  tego . za blizko sie­
bie siedzą... I te puszyste ogony... panie dobro- 
tbieju.. za wysoko... tego...

—  Przemalować!
Tego juz p. Apfedbaum nie mógł znieść.
Rabin godził zuchwale w  praWa i ambicję ar­

tysty.
Malarz jak malarz — wiadomo cygan I bezbo­

żnik.
Udał się więc do rabina i... złożył mu następu­

jące „oświadczenie*': W  obrazie nic hiemor sinego 
niema 1 go nie przemaluje Jeśli wy szanowni i 
bogobojni 2yojzi nie chcecie dać zarobai1 żydów 
skiemu artyście i jeśli mu na każdym kroku prze­
szkadzacie i rzucacie kłody pod nogi — to oświad­
czam wam, święty rabi, że ja artysta — malarz 
Apfelbaum, zaazinę malować... kościoły! ftzn., że 
się wychrzci; oczywiście nie należy tego brać do­
słownie).

Na te słowa rabin zdębiał. Gdy się po chwili 
uspokoił, zr-uzumi ał „grozę'* sytuacji i nie chcąc 
oddać koszernej duszy żydowskiej na pohybel S. 
tym razem ustąpił

Sens moralny tej będzińskiej bajki jest następu­
jący:

Synagoga została ślicznie odrestaurowana, wy­
malowane i wyrzeźbiono Dzieło sztuki przeżyje 
prawdopodobnie malarzy, rabina i prezesa gminy. 
Natomiast sami bohaterowie odyscei — malarze. 
Apl.dbaum i Chanft, biorąc od gminy pizez czas 
pobytu w  mieście drobne zaliczki na utrzymanie, 
wyczerpali w  ten sposób całą przynależr ,  lm nie­
wielka sumkę t na powrotna podróż musieli sobie 
pożyczyć... kilkadziesiąt złotych...

Takaż to dola artysty! &. L*b.

Nowy rekord lotniczy
Wiedeń 6. 7. PAT. Samclof ajst-jack*. „Au­

stria" Odbył dziś drogę Berlin—Wiedeń w  2  
godziny i 55 minut, zdobywUąt tensamem no- 
wv -ekord szybkości.



Nr. 182 J iQ W Y  DZIENNIK* niedziela 8 VII 1U8 Str. I f

Sensacyjny proces rabina Englarda
w Sosnowcu

(Telefonem od ru&zego kor es pond <taj

Z GIEŁDY
Giełda krakowska

Kraków, 6. 7. 1928. Akcje niejednolite. Dolar bez 
udany.

Kraków 6. 7 PAT. Akcje: Bank Polski 178, To- 
kan 14, Pharma 6.75, Kolej lokalna Kraków—Koc­
myrzów 400 zł, Firley 63, Siersza Górnicza 110, 
■Piasecki 12.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 
cji niejednolitej. Ruch panował żywszy. Słabiej 
notowano Bank Polski przy drobnych obrotach 
Siersza górnicza w większetn zainteresowaniu mo 
eriej przy braku dostatecznej ilości towaru. Re- 
H  papierów w  transakcjach po kursach utrzyma­
nych. Znacznymi pozycjami robiono Tob a nem i 
Piaseckim. Obroty na ogół większe.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Gazy wschod­
nie W płaceniu 23 i Gazy zachodnie 1.15 słabiej. 
Ikłlarówka 87.50— 88.25, utrzymane przy nieco 
■Większem zainteresowaniu.

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Rynek walutowy w  prywatnych obrotach za- 

®wczył tendencję bez zmiany. Nastrój spokojny 
Obroty niewielkie. W  Krakowie dolar got. 8.88— 
8.88 i trzy czwarte, czeki bankowo 8.90 i jedna 
OJWarta do 8.90 i trzy czwarte. Warszawa doi. 
8.87 i  jedna czwarta do 8.88, czeki 8.89 i trzy czwar 
*e do 8.90 i jedna czwarta. Lw ów  doi. 8.87 i pół 
8o 8.88 i iedna czwarta, czeki 8.90—8.90 i pół. 
Katowice doi. 8.88—8.88 i trzy czwarte, czeki 8.90 
i Jedna czwarta do 8.90 i trzy czwarte. Kiws pła­
cenia Banku Polskiego bez zmiany.

Giełda warszawska
Warszawa. 6. 7 P A T  Akcje: Bank dyskontowy 

135, Handlowy 117, Polski 180, 180 i pół, Prze­
mysłowy 110, Zachodni 32, Bank Sp. Zarób. 82, 
82 i pół, Gosławice 64, Cukier 65, 106, 106 i trzy 
czwarte, Nobel 32 i pół, Lilpop 37, Ostrowiec I. 
b. 122, 120, Parowozy I. 42, Rudzki 51 i pół, 51, 
Starachowice 56. i pół, Zawiercie 26 i pół, 26 i 
jedna czwarta, 26 i pół, Fabryka papieru 7.

5 proc. dolarowa 85 i pół, 82 i jedna czwarta, 
5 proc. koowersyjna 67, 5 proc kolejowa 61 i  
trzy czwarte, 10 proc. kolejowa 102, Listy Zastaw 

' ne Banku Gosp. Kraj. 94.
Waluty: Holandja 359.25, 360.15, 358.35, Londyn 

43.25 i pół, 43.56. 43.35, Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88, 
Paryż 34.99, 35.08, 34.90. Praga 26.42. 26.48, 26.36, 
Szwajcarj a 171.82, 172.25, 171.39, Wiedeń 125.60, 
12T.91, 125.69, Włochy 26.82, 26.96, 26.72, Marka nie 
iriecka nieoficjalnie 212.88.

Cielda wiedeńska
Wiedeń, 6. 7 PAT. Waluty i dewizy: Amster-

sterdam 2S5.28, Belgrad 12.45 i siedem ósmych, 
Berlin 169.09, Bruksela 98.81, Budapeszt 121.46, 
Bukareszt 4.34 i pól, Londyn 34.50 i pół, Medjolan 
37.19 i jedna czwarta, Nowy Jork 708.05, Oslo
189.45. Paryż 27.76, Praga 20.77 i siedem ósmych, 
Sztokholm 189.90, Warszawa 79.42—79.70, Zurych
136.46, Amerykańskie 707.40, Niemieckie 168.35, 
Francuskie 27.37, Jugosłowiańskie 12.46, Polskie 
79.30—79.70, Czeskie 20.45 i pół. Węgierskie 123.32.

Papiery wartościowe: Renta majowa 0.77, Ren­
ta lutowa 0.769, Renta austr. kor. 0.76, Dunaj Sa- 
va Adria 82 i jedna czwarta, Tureckie 37.45, Bank 
vurein 26 i trzy czwarte, Bodenkredit 114, Kredit- 
anstalt 59.75, Hipoteczny 88, Kompas 0.86, Laender 
bsnk 34, Merkury 22.1, 2ivnostenska 108 i trzy 
czwarte, Czerniowee 74 i jedna czwarta, Północna 
995, Austr .kol państw. 25 i trzy czwarte, Połu­
dniowa 13.85, Cement G9 i jedna czwarta, Alpiny 
40 75, Berg und Huetten 73.4, Krupp 10 i pół, Pol- 
dihuette 146 i jedna czwarta, Rima 130.1, Zileniew 
ski 108.95, Fanlo 10, Karpaty 28, Galicja 68, Na­
fta 37.1.

Giełda zurychska
Zurych, 6. 7 PAT. Paryż 20.36, Londyn 25.24 i 

jtdoa ósma, Nowy Jork 5.18.87, Belgja 72.42 i pół, 
Włochy 27.24 i pół, Hiszpanja 8.70, Holandja 209.97 
i pół, Berlin 123.91, Wiedeń 73.10, Sztokholm 13920 
Oslo 138.85, Kopenhaga 139, Sofja 3.74 i pół, Pra­
ga 15.38, Warszawa 58.15, Budapeszt 90.48 i pół, 
Blalogród 9.12 i trzy czwarte, Ateny 6.77, Konstan 
tynopol 2.65, Bukareszt 3.18, Hełsingfors 13.07 i  
pół.

itemiaitii! Jonu M i "

Sosnowiec 6. 7. (K ). Jak już w  części wczo­
rajszego nakładu podaliśmy, w dniu 3 lipca 
odbył się proces rabina Englarda. Sprawa ma 
się następująco: W dniu 16 maja 1926 roku od 
był się w  Sosnowcu wybór miejscowego ra­
bina. Zgłosiło swe kandydatury kilkudziesięciu 
rabinów, między innymi poseł na Sejm Brodt, 
rabin Frommer i Szaja Englard. Ten ostatni, 
jak głosi akt oskarżenia, dawał łapówki człon 
kom Rady kahału, aby ich w ten sposób na­
kłonić do oddania głosów na siebie, w rezulta­
cie czego na 15 głosujących 7 oświadczyło się 
za kandydaturą Englarda. Pizeciwko temu w y  
borowi były złożono liczne protesty i rekursy 
do władz wyższych — i ostateczny wybór w 
dniu 16 maja 1927 nie jest jeszcze dotychczas 
zatwierdzony, a stanowisko rabina w  naszem 
mieście nie jest dotychczas obsadzone.

W  czasie dochodzeń, prowadzonych przeci­
wko Englardowi, podniesiono szereg ciężkich 
zarzutów, jakoby Englard trudnił się lichwą 
pieniężną, popełniał oszustwa i t. p Z ramienia 
Prokuratury w  osobie starszego przeodowni- 
ka policji państwowej Chała oskarżano Englar 
da z art. 150 k. k- (Usiłowane nakłanianie za 
pomocą łapówki oddania głosu na siebie przy 
wyborach), z ramienia zarząd ukahału zgłasza 
jącego opwództwo cywilne w kwocie 1 zł. ty­
tułem wynagrodzenia szkód moralnych, w y­
rządzonych przez Englarda występowali adwo 
kaci Krzymski i Fruche. Ze strony oskarżone­
go adwokaci Koenig i Landau. Na rozprawę 
powołane około 60 świadków i biegłych.

Sąd po naradzie uchwalił oddalić powództwo 
cywilne i rozpatrzeć oskarżenie urzędu proku 
ratorskiego z art. 150 k. k. Świadków Żydów 
zaprzysiągł rabin Gliickrnan i przystąpiono do 
zeznań. Świadek Alter Markowicz zeznaje, że 
Feldman Dawid, członek Rady kahału, otrzy­
mał bezpośrednio od Englarda pieniądze, o 
czem się zwierzył przed świadkiem. Członek 
ady kahału, ZylLerberg zeznaje na niekorzyść 
Englarda, który dał świadkowi 75 dolarów, po 
syłając je przez swoją córkę, resztę w kwocie

KOM UNIKATY
— BNLJ-SJoN, Zielona 17. Dziś w sobotę o gudz. 

2‘30 popołudniu punktualnie — w rocznice śmierci 
Herzla — odbędzie się zebranie członków z refera­
tem p. Izaaka Storna. Goście mile widziani. Pc re­
feracie wj’cieczka.
— GEIREI I CHALUC MIZRACHI (Kupa 16, I. p.). 

Dziś w sobotę punktualnie o godz. 3 popołudniu 
„Mesibat Oreg Szabat" z udziałem pp. Komisa i SJ. 
Kiwiitza, który wygłosi odczyt hebrajski o tterzlu. 
Goście miłe widziani.

— KOŁO ŻYD. HANDLOWCÓW „HAPOEL", RY 
NEK GL. 29, I, piętro zawiadamia, iż jest do obję­
cia kilka wolnych posad. Wiadomość w sekretaria­
cie nrędzy godz. 8—9 wieczorem. — Dziś w sobotę 
o godz. 3 popołudniu odczyt tow. M. Marguliesa na 
temat „Nasze zadania kulturalne". Po odczycie wy­
cieczka do lasu Wolskiego. Goście sprowadzeni 
pizez członków — mile widziani.

—  MFRKAZ HACEIRIM (Krakowska 41). Dziś 
w sobotę o  godz. 2 pop. odbędzie się zebranie 
członków. Na porządku dziennym akcja tygodnia 
herzlowskiego, równocześnie odbędzie się pierw- j 
sza lekcja hislorji sjonizmu Po zebraniu wspólna 
wycieczka.

— PRZEDŚWIT-HASZACHa R. Wzywa się człon 
ków Związku do germjalnego przybycia na nabo­
żeństwo żałobne, urządzone przez Komitet lokalny 
organizacji sjońskiej w niedzielę dnia 8 b. m. o go­
dzinie 1 przed południem, w templu. w dniu roczni 
cy zgonu Dra Teodora Herzla

—  ŚKA „EMUNAH‘‘ Dziś o 8-mej godz. wiecz. 
konwent sprawozdawczy z akcji Tygodnia Herz 
lowskiego.

—  ŻYD. KOŁO MIŁOŚNIKÓW KRAJOZNAW­
STWA urządza 8-dniową wycieczkę w Tatry. — 
W  planie: Krywań, Szmeks, Bielskie Groty, Łom­
nica—Gerlach— Mada Wysoka. Wyjazd 11 lipca. —  
Zgłoszenia przyjmuje kol. Bester, Zielona 12, mię­
dzy godz. 2— 4. Wszyscy członkowie wycieczki 
zbiorą się w poniedziałek 9 b. m. w 2 sali Col. Nov. 
od godz. 7—8, celem omówienia wycieczki.

kilkuset dolarów miał p. Englard wręczyć świa 
dkowi po wyborach.

Sw. Nachemja zeznaje, że p. Englard ofiaro­
wał mu trzy tys. dolarów za agitację wśród ro­
botników celem poparcia jego kandydaury. Ze 
•^nawali tez pp. Zweigenhaft, Feiner, Bachma- 
jer, którzy wiedzą że p. Feldman otrzymał 96 
doi. i kilkadziesiąt marek niem. Senzację pro 
cesu było zeznanie p D. Feldmana, który zu­
pełnie ŝ ę wypierał postawionych mu zarzutów 
mimo skonfrontowaania go ze św. Markowi­
czem, który' przypomina Feldmanowi okolicz­
ności, w  jakicb zwierzał się przed mm. Nastę­
pnie zeznaje wiceprezes rady kahału Szwajcer 
i członek kahału Kahsz. Ten ostatni był obe­
cny gdy p. Englard wręczał p. Feldmanowi 
większą kwotę marek a.em. Św. Kupferminc 
zeznaje, że p Englard przez swoich pośredni­
ków proponował mu 300 następnie 600 dola­
rów. Drugim razem 600 dolarów za oddanie 
głosu za jego kandydaturę. Proozycję tę p. Kup 
ferminc odrzucił, nie chcąc sprzedawać swego 
sumienia.

Następnie zeznawał św. Sławiński, referent 
starostwa będzińskiego, który prowadził docho 
dzenia w  trybie administracyjnem w  sprawie 
ustalenia zarzutów, podniesionych przeciw P. 
Englartowi. Z zeznań, złożonych przez tego 
świadka wynika, że p- Englard popełnił szereg 
nadużyć. Św. Frommer zeznaje, że za poparcie 
kandydatury brata jego rabina Frommera dał 
Fetdmanuowi 400 dolarów.

Rozbieżność zeznań niektórych świadków 
nie dała możności sądów, wydania wyroku 
skazującego, mimo obciążających zeznań śwda 
dków. Po przemowie stron sąd ogłosił wyrok 
uniewinniający p. Englarda. Przedstawlicel pro 
kuratury zastrzegł sobie prawo pociągnięcia do, 
odpowiedzialności niektórych świadków za 
krzywoprzysięstwo i prawo apelacji. Sprawą 
sądził sędzia J. Wierzbicki, sekretarzował p. 
W . Piątkowski.

ROZMAITOŚĆ

Ostatni „krzyk mody*4 męskiej
Kolorowe koszule i kamizelki do ciemnych sacoot

(at) Książę Walji — następca tronu jest w  Lon- 
dynie wyrocznią mody. Zwykle na wielkich za­
wodach sportowych, jak derby w  Ascot ukaziuje 
się w nowej „modzie", klóra się potem przyjmuje. 
Tym razem zawiódł trochę, z czego bardzo mar­
twią się niektóre pisma londyńskie. Książęcy 
„arbiter elegantiarum" zjawK się bowiem tym 
r.żem wciąż jeszcze w swojej blado-niebieskiej 
koszuli z twardym kołnierzykiem przekładanym.

Tyle następca tronu. Na szczęście jednak ojciec 
jego, król Jerzy postanowił zdystansować tym rą 
zem syna i ukazał się na wyścigach w  pięknej 
szaroniebieskiej kamizelce. Właściwie moda ta 
przyjęła się już była w Angiji przed niejakim 
czasem, ale teraz usankcjonowana królewską a- 
psobatą, zdobyła rekord. Ustaliła się moda naj 
różnorodniejszych, kordowych kamizelek: kawo­
wych, subtelnie żółtych, cz.ekoladowych i rnatowo- 
niebieskich. Młodsi Indzie noszą przytem kami­
zelki w pasy iub kreski, inni w  „tysiąc kropek". 
Dooaje to garderobie męskiej różnorodności i 
barwności.

Również przyjęły się kolorowe koszule noszone 
nawet do uroczystych i poważnych marynarek 
z cylindrami. Popularne w Angiji wygodne ubra­
nia sportowe są teraz zwłaszcza w sferaph ary­
stokracji o wiele rzadsze, bo przeważają ubrania 
ciemne, względnie szare, ze szaremi cylindrami. 
Najosobliwiej ubrany był na miarodajnych w tym 
względzie wyścigach w  Ascot markiz London 
Ferry, który nosił spodnie w  klosze do poważnej 
marynarki, kolorową koszulę j czarny krawat sa­
tynowy.

Niewiadomo tylko, czy moda jego się przyjmie, 
czy też pozostanie ekscentrycznym wybrykiemł

-o-



I DROBNE OGŁOSZENIA
za itowo 20 ffronjr, dla pMzokaJaeyeb praay 10 gzoazy. ]

KORESPONDENTKĘ polsko- niemiecką, samo­
dzielną siłę obeznaną z buhalterją przyjmie skład 
maszyn do szycia Rrischer, Zwierzyniecka 6. 1850

POTRZEBNA panna do dzieci na wyjazd do 
pensjonatu w Rabce. Zgłoszenia Stradom 13, sklep 
kapeluszy. 508g

POKÓJ umeblowany dla dwóch panienek (ewen- 
tual małżeństwo). Wielopole 15, parter na lewo.

506g

TELEFON do odstąpienia. Zgłoszenia pod „te­
lefon" do Adm. N. Dziennika. 1846x

PO SZUK IW ANY uatychmóaat ładny kukał biu­
rowy. Pierwszeństwo Grodzka, Plac Dominikań- 
ski, św. Gertrudy. Zgłoszenia z podaniem ulicy 
pod „Drzewo" do Adm kastracji Naw. Dzieanika.

505g

KOMITET budowy domu modlitwy w  Dębnikach 
zawiadamia, ii  wpisy na członków stowarzysze­
nia ..Bajs Tefilas W. achdes Isruajl" przyjmuje p.
L  Feldman, Kraków X I  Madaliuskiego 19. 1845x

R UTYNO W ANY boncypjent z egzaminem adw. 
szuka posady w  Krakowie ewent. na bliskiej pro­
wincja. Zgłoszenia pod JDr. N.“ do Biura ogłoszeń 
Stattera, Rynek 8. 1849er

POSZUKUJĘ ekspedientki (ta) z działu konfe­
kcji damskiej. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
pod „Zdolna siła‘‘ do Biorą Słettera, Kraków, Ry­
nek 8. 1840er

KAPELINY 1 Sztumpy filcowe we wielkim wybo­
rze, po cenach najtańszych, poleca firma M. Gletzer, 
Kraków, Grodzka 36. 1646 x

PEśf.UKUJE się zdolnego rysownika w  zakre­
sieHbfciarstwa. Zgłoszenia Dietla 50, II. p. 514g

KUPIĘ maucyoę do wykłówanla szabłonów. 
Z 0 n a r* m  Dietla 60, II. p. 5d4g

POKÓJ z urzadufenL-m Uurowem, telrfomem o- . 
bok PKO. odstąpię. Zgłoszenia do „Nowego Dtien , 
aita‘‘ pod ,ĄEnimu.n‘‘. 513g ,

! AJENCI zatrudnieni przy sprzedaży na raty o- j 
y«z każdy uzdolniony do handlu roznośmego, po- 
■jadający 20 zł, może bez ryzyka zarobić dzien­
nie 10—20 zł przy sprzedaży dobrego drobnego ar : 
tytułu. Zgłaszać się ,JIo“ Kordeckiego 3, II. 512g

■' ZDOLNEGO handlowca z kapitałem 200 doi. i 
współpracą szukam jako spólnika. Zgłoszenia do 
'Admn. *,-Now. Dziennika" pod spó łka". 51Qg

K A W A LE R  współwłaściciel przedsiębiorstwa
Wartości doi. 25.000 poszukuje panny z posagiem 
około do.1. 7.000. Zgłoszenia pod „Młodzieniec", 
Kraków, Skrytka poczt. 253. 1856er

ZGUBIONY wojskowy bilet jazdy II. ki. pocią­
gu posp. na przejazd do Bydgoszczy unieważniam 
por. rez. Mendel Lewinger, Kraków. 142

KAŻDY Polak powinien pisać poprawnie (ortogra­
ficznie); uczcie sie więc listownie polskiej pisowni. 
Kursy tmchalteryjne prof. Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. — Żądajcie prospektowi 1668x

CAPEL1NY 1 sztumpy damskie we wszystkich ko­
lorach 1 w wielkim wyborze poleca firma Kalraan
Teitelbaum. Kraków. Miodowa L. 13. 1605 x

BERETY czeskie we wszystkich kolorach pole­
ca firma Kalman Teitelbaum, ul. Miodowa L. 18

MASZYNY do pisania używane kupujemy, płacąc
odrazu gotówką; Skład maszyn do szycia, Kraków.
Zwierzyniecka 6._________________________ ______ 1250 x

FIRANKI od najtańszych do najwykwintniejszych 
poleca Wytwórnia firanek, Podgórze, ul. Traugu-
ta 15 (przecznica Małego Rynku). 375 x

DLA SŁUCHACZKI filozofji, młodej, sympaty­
cznej. posażńej panny, szukam w  celu inatrymo- 
njalnym mężczyzny, któremu ewentualnie dopo­
mogę w ukończeniu studjów. Zgłoszenia pod „Roz­
sądna", Kraków, Skrytka pocztowa 253. 1811er

Ładne, letnie suknie 
dla Pań i dzieci,

może każda Pani tanim kosztem uszyć w domu, 
nabywając kroje na miarę osobistą w księgarni 
„RUCH" w Krakowie, przy ulicy Szczepańskiej.
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Wyłączną sprzedaż obuwia

oddajemy jeszcze w Zachodniej Małopolsce w poniżej podanych
miejscowościach:

B

Biecz
Bochnia
Brzesko
Ciężkowice
Dobczyce
Dąbrowa

Dębica
Kalwarja
Limanowa
Myślenice
Muszyna
Nowy Sącz

Niepołomice
Piwniczna
Rajcza
Rzeszów
Rymanów
Rudnik n/S

Sanok
Skoczów
Sucha
Tuchów
Tarnobrzeg
Wiśnicz

B

B

Warunki kupna w tym sezonie znacznie udogodnione

Zgłoszenia i zamówienia należy nadsyłać pod adresem:

„ 0 R Z E Ł “
Polski Przemysł Obuwniczy S. A., Kraków

Librowszczyzna L. 3

Wielki wybór wszelkiego rodzajn obuwia, oraz 
śniegowców znanej fabryki Bata

W  zasadzie sprzedajemy z wyjątkiem śniegowców tylko jednemu kupcowi 
I849sse w  danej miejscowości

f l
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Rada Zawiądowcza Spółki Akcyjnej A. Schwa- 
nenfeld w  Tarnowie zawiadamia, że dnia 26 sier­
pnia 1928 r. o godzinie 10-tej przedpołudniem od­
będzie się w  lokalach spółki w  Tarnowie

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Spółki
w razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgro­
madzenie o godzinie 3 popołudniu bez względu na 
ilość członków z następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 
Zgiromadzenia.

2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej i Dyrekcji.
3) Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zy­

sków za rok 1927.
4) Sprawozdanie i wnioski Komisji Rewizyjnej 

co do zatwierdzenia bilansu i udzielenia absolu- 
torjum.

5) W ybór Komisji Rewizyjnej.
6) Ustalenie wynagrodzenia dla członków Rady 

Zawiadowczej i Komisji Rewizyjnej.
7) Wybór członków Zarządu.
8) Wolne wnioski. 1821x 
Tarnów, dnia 4 lipca 1928.

Za Radę Zawiadowczą:
Salo Schwanenfeld, wiceprezes.

STRADOM 27
przyjmuje się codziennie od 9—-12 i 3— 5 
Kursy Feinberga zarejestrow. są przez Minialarswc 

oświaty i celnją w przysposobieniu takie omób 
1823x starszych do zajęć biurowych.

[  N A S Z E  Z D R O J O W IS K A  fl

KOLONJA letnia dla dzieci szkolnych w Jorda­
nowie pod kierownictwem Leopolda Fiedlera ma 
jeszcze 10 wolnych miejsc. Zgłoszenia na miejscu 
w Jordanowie. 1844x

KRYNICA-ZDRÓJ. Pensjonaty Trzy Róże i Vo- 
gel polecają pierwszorzędne pokoje słoneczne 
z werandami. Telef. 19 i 17. Garaże automobilo­
we. 1402x

ZAKOPANE. Hotel, Pensjonat „Granit", obok 
cukierni P Trzaski, luksusowo urządzony, zim­
na i ciepła woda w każdym pokoju, piękny ogród, 
weranda, taras. Kuchnia rytualna, smaczna i obfi­
ta, poleca pokoje słoneczne. Ceny zniżone. Dla 
podróżujących znaczny opust Zgłoszenia przyj 
muje: E. Stamberger, Hotel „Granit", Zakopane

1245
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